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klęczącego z złożoncmi do modlitwy rękoma, po bokach którego dwie 
tarcze kapeluszem kardynalskim ozdobiouc a na nich herb Dębno. Na 
około w obwodzie perłowym napis piękneini gotyckiemi głoskami S.(i- 
gillum ) d (omini) Sbtgnci tt .( t i tu li)  scc.(sanctac) pricae  (Priscae) 
pbri.(presbyteri) cardinalis et cpi.(scepi) cracouicn(sis); w nadgło- 
wiu tem jest rodzaj budownictwa gotyckiegę,w któremlinije poziome prze- 
magają,u szczyty linijami wklęsłem! objęte.—Jest to także z rodzaju budo­
wnictwa gotyckiego gwiaździstego z wieku upadku w. stopniu drugim.

Dwie tarcze herbowe u góry przy nadgłowiach średniowiecznym 
sposobem zawieszone, przedstawiają dwa z najdawniejszych herbów, to 
jest: pierwszy pół lwa i pół orła koroną przykrytych, wzięty z pieczęci 
Przemysława księcia Kujawskiego z r. 12G0. Drugi zaś orzeł jednogło- 
wy trzymający w dziobie głoskę Ii. wzięły z kontrasigillum Kazimie­
rza W. z dokumentu z r. 1305 w Krakowie wydanego.

Czterej książęta polscy odrysowani są w całkowitych postaciach 
według ich oryginalnych pieczęci. Na dole po lewej stronic Leszek bia­
ły  z jego pieczęci przy dokumencie w r. 1212 wydanym, na sir. 191 opi­
sanej; nad nim Konrad książę Mazowiecki z r. 1228 z pieczęci na str. 
191 opisanej; dalej na prawej stronic Bolesław wstydliwy, książę Kra­
kowski i Saudomierski, z pieczęci z r. 1275 na str. 192 opisanej. Pod 
nim zaś Władysław Łokietek z wielkiej pieczęci pieszej z r. 1315 na 
str. 194 opisanej.

Odrzwia z rodzaju budownictwa średniowiecznego świeckiego, 
(w  zamkach i budowlach miejskich), z drugiego wieku świetności, zaj­
mujące środek ryciny, wzięte są z kamienicy w W a r s z a w i e  pod N. 
4S przy rogu rynku Starego Miasta i uliczki na Dunaj prowadzącej, po­
łożonej. Dom ten może najdawniejszy w Warszawie był początkowo 
kamienicą książąt Mazowieckich, (Lapidca Ducum M azoviae), gdzie 
bąć sami bąć ich urzędnicy przemieszkiwali. Za Zygmunta 111 mieści­
ła się tu najpierwsza Warszawska mennica. Kamienica la nosi na sobie 
ślady przerobienia w r. 1535 i późniejszego w r. 1832, przy którem wie­
le pamiątek zniszczono; pozostały jednak wewnątrz niektóre z piaskow­
ca robione odrzwia, a jedne z nich sięgające wieku XIV, i odznaczające 
się czystością wyrobienia i dobrem zachowaniem, użyte zostały do ni­
niejszej ryciny.

Dwoje odrzwi towarzyszą tym środkowym, wotworzejcdnychmieści 
się postać Leszka białego, w drugich stoi Władysław Łokietek. Odrzwia 
te są sobie współczesne; wyrobione z piaskowca należą swym układem do
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budownictwa średniowiecznego dwułucznego w drugiej epoce, w którem 
współczesne temuż budownictwo świeckie znaczny wpływ miało. Wpływ 
ten nadcwszyslko w dawnej Polsce postrzegać się daje Odrzwia mie­
szczące Władysława Łokietka, pochodzą z Kościoła we wsi S z a ń c u  
poświęconego w r. 1499, drugie zaś okalające postać Leszka białego, 
wzięte są z kościoła Kanoników regularnych Lateraneńskich w K r z e ­
p i c a c h ,  założonego około r. 1460.

Tuż pod tem trojgiem drzwi, wyobrażoną jest płaskorzeźba zdobiąca 
dolne pasy dwóch podwojów brązowych w kościele katedralnym w G u ie- 
z n i e  na sir. 169 opisanych, których lewa połowa zdaje się pochodzić 
z. wdeku XI z czasów Bolesława Chrobrego, prawa zaś może nawet 
z końca XIV. Rodzaj rzeźby jest czysto bizantyński.

U dołu ryciny we środku zrobiony jest wierny rysunek w prawdzi­
wej wielkości Grosza krakowskiego za Kazimierza W. na wzór groszy 
prazkich bitego, a na str. ISO opisanego. Grosz len znajduje się w bo­
gatym zbiorze monet P. Karola Bajora w Warszawie. Znajomych jest 
dotąd tylko pięć egzemplarzy lego szacownego numizmatu, które pra­
wie wszystkie różuią się od siebie. — Po prawej stronie grosza, jest 
W połowie prawdziwej wielkości jedna z najdawniejszych pieczęci mniej­
szych miasta Krakowa na sir. 207 opisana. Po lewej zaś stronie, podo­
bnież w połowie prawdziwej wielkości najdawniejsza dotąd znana 
pieczęć miasta Warszawy z r. 1459, opisana na str. 208; której oryginał 
w Niemczech zachowuje się, a odlew brązowy posiada w swym zbiorze 
1>. Karol Bajer w Warszawie.

Aniołek trzymający dwie strony Grosza krakowskiego, również jako 
i ozdoba pod nicm, pochodzi z pieczęci mniejszej Jadwigi Królowej Pol­
skiej z r. 1387 na str. 200 opisanej, a wzięty z ryciny P Kilisińskiego. 
Duo i obwódki w lej dolnej części ryciny, jako leż podstawy pod wize­
runkami Książąt i w ogóle wszelkie przyozdobienia wiernie naslado- 
waueaą z różnych dawnych pieczęci krajowych i użyte w celu wskazania, 
jak dalece one obfitują w pomysły, z których każdy artysta nader ko­
rzystnie czerpać może.

Litery napisu i ogólny układ jego wzięty został z dawnych rękopismów 
i dokumentów; mianowicie zaś litery abytkach (wiersz 2) IV  (wiersz 
5) V (wiersz 6) oraz wszystkie przyozdobienia tak obok pisma jako i 
w wierszach, poczerpnię.te są z rękopismu Psałterza królowej Małgorzaty, 
pierwszej małżonki Ludwika I Króla Polskiego i Węgierskiego, najstai- 
szego dotąd pomnika piśmiennictwa polskiego, który obecnie w klasztorze

i
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S. Flnryana opóllory mili od Li nz  u w Wyższej Austryi znajduje się. 
Kodeks len w trzech językach, łacińskim, polskim i niemieckim pisany, 
składa się z29G kart pergaminowych arkuszowych, którego głoski maju 
cechę XIV wieku, a początkowe litery psalmów ozdobnie malowane i 
pozłacane. Niektórzy przyznają, że psałterz len należał do Maryi star­
szej córki Ludwika króla a siostry królowej polskiej Jadwigi, a dało 
powód do tego mniemania, że na jednej stronnicy u dołu są odmalowani 
dwaj aniołowie: pierwszy po prawej ręce trzyma w ręku herb Węgierski, 
białego Strusia z podkową w dziobie; drugi zaś po lewej stronic, literę. 
M.; ten bstatui umieszczony jest u dołu naszego tytułu podług wiernej 
kopii zdjętej z przedruku rzeczonego Psałterza, wydanego w roku 18,'U 
w Wiedniu przez Stanisława lir. Borkowskiego.

Litery Z  (wiersz 2) /'.(wiersz 4) a w n e j(wiersz G) i Tom (wiersz 
8) są ze Statutu Wiślickiego, najstarszego dotąd rękopismu, który 
w Bibliotece w S i e n i a w i e  znajduje się.

Wyraz Polsce (wiersz 7) ma litery wiernie naśladowane z najdaw­
niejszych pieczęci polskich z połowy XIII wieku. »

Wszystkie zaś inne litery i liczby tego napisu pochodzą z autentycz­
nych dokumentów książęcych i królewskich z wieku XIII i XIV, zacho­
wywanych w tutejszym Głównym Archiwum Akt dawnych krajowych.
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W  obecnym stanie rozwijania się wszystkich umiejętności, gdy 
powinowactwo nauk między sobą powszechnie uznano, sztuki pię­
kne zajęły ważną posadę w dziedzinie historyi oświaty rodu ludz­
kiego. Już iv dawnej Grecyi doskonale w tej mierze miano wyobra­
żenie, uważając je  jako najzdolniejsze do leształcenia obyczajów, za­
sad religii ifdozojii; dla tego też Naród ten, nie przestawał artystów 
swoich zachęcać zaszczytami, sławą i innemi nagrodami. Przeko­
nanie to jednak, miało długie przerwy i  zaprzeczenia; aż znowu 10 na­
szych czasach, a mianowicie od Kanta, naznaczono im osobny wy­
dział w przybytku nauk filozoficznych, które napowrót wyrobiły sztu­
kom pięknym uznanie wyższego ich celu i powołania.

Cóż to są ivięc sztuki piękne i jak i z  nich dla ludzi pożytek? 
Gdy miałkie, albo płoche głowy utrzymywały, iż one dążą tylko do 
uprzyjemnienia życia , nasycenia zmysłów i imaginacyi; ludzie 
uczeni naszego wieku, zgadzając się w tym względzie że starożytny­
mi , nader ważne znaczenie umysłowe im przypisują , kładąc za 
ostateczny cel: pożytek; historyą zaś ich uznają za zwierciadło cza­
su, w którym się powszechne potrzeby i dążenia przeglądają.— Na-

l
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ród taki, mówią oni, który smak swój na uczuciu piękności zasadza, 
składa się w ogólności uważając, z  doskonalszych ludzi, niż ten, 
fciory żadnego je j wpływu niedoznał. — Tak jak  człowiek pojedynczy, 
którego umysł i  serce siłą sztuk pięknych rządzone bywa, musi 
mieri wszystkie loładze duszy doskonalej wykształcone, umysł roz­
winięty, i bogaty w przyjemności, kiedy głupstwo i nieczulość gru­
bemu tylko człowiekowi jest właściwą.—  IV istocie, sztuki piękne, ma­
ją  tysiące sposobów ńa obudzenie każdej zasady, i na je j umocnie­

nie.— One tylko same są zdolne w każdym przypadku, skoro raz 
serce skłonione będzie do delikatniejszych uczuć , przez jakąś moc 
•wewnętrzną, przywiązać człowieka do jego obowiązków , każdą jego 
pracę, każdą cnotę i uczucie prawego serca, w ujmującym wystawić 
powabie, prostując tym sposobem krętą drogę życia ludzkiego, i sy­
piąc po niej kwiaty, których mila woń, zachęca podróżnego do 
prędszych kroków.— W  przeciwnym razie, umieją one czarodziejską 
siłą niegodziwość występków, z  całą okropnością ich natury i od­
razą następstw odmaloiuać. Któż się natenczas ośmieli im sprzeci­
wić, ktokolwiek ma w sercu choć jedną iskierkę dobrych skłonności? 
W  tym to sposobie, ileż to one wpływu dobrego i złego, na usposo­

bienie ludzkie wywarły!
Tak uicażając wszelkie sztidei, widziemy, iż one są nieodbicie po­

trzebne do pomocy naukom, które nad dobrym bytem ludzi czuwają. 
Z  tego też względu, zasługiwały one zawsze na opiekę Rządu i mi­
łość ludzi prawych i  rozsądnych , a przez przezorne starania, by­
wały najlepszemi narzędziami do szczęścia ludzkiego, i w tym celu 
stawały 'się nader ważnemi i  niezbędnemi, gdziekolwiek tylko pro­
mień oświaty zabłysnął. Lecz gdy ich kierunek wychodził z  pod 
panowania rozumu i  wpadł iv przewrotne ręce, wówczas ten zba­
wienny napój, zo zabójczą truciznę zamieniał się: bo wiemy, iż po­
stać cnoty nieraz i występkom bywała nadawaną. Żadna zaś na­
uka, tak jak sztuki, nie może być stosowniy porównaną do oicego 
rajskiego drzewa, noszącego na sobie owoce złego i dobrego, których
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nierozsądne zrywanie, najczęściej człowieka do niedoli prowadziło. 
Uwagi te nie są krasomówczą igraszką, która tylko samym pozorem 
łudzi, i jak lekka chmura niknie, skoro promienie rozumu błysną. 
Są  to prawdy zgodne z  przyrodzeniem człowieka, a w nich zawie­
ra się cała treść tego wszystkiego, co dotąd o istocie i przeznacze­
niu sztuk pięknych było powiedziano. A  nadto z tego loszystkiego 
dochodzimy jeszcze do tej pewności: iż każdy naród chlubiący się 
oświatą, czy to z  przeszłości, czy 10 teraźniejszości, nie mógł i nie- 

możc się obejść bez sztuk pięknych, chociażby one nie były icyłą- 
cznym celem i zatrudnieniem jego życia.

B y ł czas kiedy mniemano, że Mima, charakter, stanowisko spo­
łeczne, są icylącznemi przyczynami tych lub owych nauk w ja ­
kim kraju, a szczególnie sztuk pięknych. Teraz uchylono ten prze­
sąd, bo nie zaprzeczając mocy i wpływu przytoczonych powodów, 
przekonano się, żejoiiskie niebo, kraina poezyi i sztuk, od tak da­
wna nie ipydała nic podobnego Homerowi i Fidiaszowi; co większa, 
iż pod tein samem niebem, dziś icprost wykształciły się uczucia 
temu przeciwne. Widziemy iż Włochy, owa ojczyzna Dantego i 
Petrarki, Ba/acla i Bonarottego, obecnie samą tylko przeszłością 
oddycha, bez żadnego podobieństiua i nadziei ich odzyskania— Cze­
góż to więc dowodzif Oto, iż sztuki piękne mogą kwitnąć wszędzie 
i po leszystkicli krajach, gdzie tylko rozum przychodzi do pewnego 
stopnia wykształcenia, a serce do łagodności i czułości. A  zatem 
są one wszędzie domową latoroślą, która bez trudnych starań daje 
się zaszczepiać, a podobne roślinom ziemskim, nabierają rozmaitego 
kształtu, podług lołasności klimatu gdzie się przyjmują, i podług 
starań, które koło nich się łoży. Nikną zaś, skoro rozum upa­
dlać zacznie i smak zepsuje się , tak jak roślina zwiędnieje i usy­
cha, kiedy je j braknie żywiołów, na których iczrosla. W  tem przeko­
naniu przystąpiliśmy do lego zbioru wiadomości o sztukach pięknych 
w Polsce, spodziewając się: iż przypomnienie o nich na tle liistory- 
cznem skreślone, nie obudzi innej myśli w czytelnikach i artystach,
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jak zaufanie o możności istnienia zdolności krajowych i uwierzenia, 
iż każdy czas pokoju najprzychylniejszym jest do ich uprawy. Tern 
więcej zaś teraz gdy znacznie zachwiane jest oxeo zdanie, jakoby Pol­
ska, nigdy nie miała usposobienia i  ponęty do sztuk pięknych, ani 
Rządu, któryby zachęcał i wspomagał łagodne muzy. Polacy, mó­
wili niegdyś badacze starożytności, zajęci zawsze życiem polity- 
cznćm, wszystko ku temu zwracali, sztuki więc musiały być służebni­
cami tego co miało górę w kraju. Atoli mniemanie to, mimo iż na 
tak gruntownej posadzie zdaje się być oparte, ma przecież tylko 
względną słuszność, a za większem zajęciem i badaniem historyi 
sztuk w kraju, może zupełnie upadnie. Liczne są bowiem jeszcze 
w dawnej Polsce ślady, jakkolwiek ręką czasu zatarte, iż skoro tyl­
ko była w kraju spokojność i zachęcenie, sztuki piękne, te nieodstęp­
ne dzieci pokoju, wraz pojawiały się, a nawet w każdym czasie 
obejść się bez nich nie było podobna. Wpraicdzie usposobienie Na­
rodu z charakteru i  położenia kraju, nie było wyłącznie sztukom 
ja k  Grecy, lub później Włochy oddane, to jednakże nieprzeszkadzało 
cudzoziemcom przenosić się tutaj, osiedlać i uprawiać ich; krajo­
wcy zaś o ile była po temu sposobność i potrzeba, nieomieszkali ich 
naśladować. Z a  czasów Słowiańszczyzny pogańskiej, Grecy i R zy­
mianie , zostając z  nami w stosunkach handlowych, zaopatrywali 
nas w dzieła sztuki, których obrządki religii, ozdoba, lub potrzeba 
wymagała. To tłómaczy owe zjawiska klaśsycznej piękności po­
mników, jakie się dotąd z  ziemi wykopują w całej Słowiańszćzy- 
znie przedchrześcijańskiej. Za uprowadzeniem zaś religii katolic­
kiej, i zbliżeniem się z  oświeceńszą Europą, od początku aż do 
X V Iw ie k u , liczne Emigraeye Niemców, Flamandczyków, IIol- 
lendrów i innych ludów, naplyiealy do Polski z  tamtych krajów, 
zaszczepiały przemysł i sztuki w przybranej ojczyźnie, uprawiając 
je  wyłącznie od pokolenia do pokolenia. Wszakże tu urodzeni, po­
mimo swe pochodzenie, i sami się uważali, i inni ich za krajowców 
przyznawali. Dodajmy do tego, starania Monarchów, umiejących
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cenić łalenta, i wiedzących o potrzebie zaprowadzenia sztuk w kra­
ju; dla czego zawsze przywoływani byli znakomici mistrza zagra­
niczni. Tak więc, jeżeli uznamy nauczycielami siuemi w sztu­
kach , cudzoziemców, nieujmie to interesu pomnikom pozostałym 
w kraju , lub tutaj wydoskonalonym, tym bardziej iż nie rzadko i 
swoi w nich kształcili się. Są  dowody, iż wszelkie stany, tak du­
chowne ja k  i  świeckie, zbywający czas od sprawowania obowiązlcóio, 
metylko wyższym umiejętnościom, ale i sztukom poświęcały. Często 
duchowni mając ciągle styczności z  krajami gdzie one kwitnęły, 
kształcąc się tamże w naukach i  ich nie pomijali, a za powrotem 
własnemi rękoma przyozdabiali świątynie pańskie. Nieujmując te­
dy zasług cudzoziemcom, niezaprzeczając tuyższości innym, jeżeli 
zwróciemy oczy na resztki pozostałych sztuk iu kraju, obetrzemy je  z  ku­
rzu, przypatrzymy się gruzom w zaniedbaniu leżącym, może się na­
tenczas z  porównania pokaże, iż to czem drożą się za granicą, co 
wielkim kosztem śpieszymy oglądać i uwielbiać, to koło nas niezna­
ne nieuka stopą (pede barbaro) depcemy. Co 'gorsza, wmówiliśmy 
w siebie, że do tego ani zdatności, ani Teiedyłcolwiek usposobienia 
nie mieliśmy; a jednak gdybyśmy chcieli baczniej iv swoje dzieje wpa­
trzyć się, przekonalibyśmy się, iż ogólnie kwitnął u nas niegdyś prze­
m ysł, który nie plagi natury, nie same wojny, ale nierząd i nie- 
dbałość najbardziej zniszczyły.

Tyle o sposobie widzenia rzeczy —  teraz o wykonaniu. Zaiste, 
historya sztuk w literaturze krajowej jest nowym przedmiotem, nad 
którym kilku, o ile nam wiadomo pracowało. Piszący bez żadnej 
udawanej skromności, wyznaję otwarcie, iż prócz upodobania, i  czę­
stej sposobności widzenia wielu znakomitych zbiorów sztuk pięknych, 
iv kraju i zagranicą, nie mam za sobą zresztą ani prawa ani usposo­
bienia, aby traktował przedmiot ten tyle ważny, i wyłącznego a stoso- 
wnego wymagający wykształcenia. P rzy pracach naukowych nad sobą 
po znaczniejszych biblijotekach, zdarzała się sposobność znajdowa­
nia uńadomości łączących się ściśle z  hisloryą sztuk, i to był cały za-
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sób moich wiadomości. Napisana przezemnic do Dziennika krajowe­
go w 1843 roku, w Warszawie wychodzącego rozprawka,pod tytu­
łem: »Krótki rys malarstwa w Polsce« podała mi myśl do wypra­
cowania w obszerniejszym zakresie, iciadomości o sztukach pięknych 
w tym kraju; mianowicie kiedy znalazły się nowe źródła, które po­
zwoliły poprawić usterki, sprostowały błędy, zmieniły, a tern samem 
i pomnożyły objętość przedmiotu.

Daleki wszakże będąc od przyswajania sobie prawa do sądu o 
dziełach i zasługach osób, o których te wiadomości traktują, winie- 

nem wspomnieć na jakich zasadach opierałem zdania, w ciągu ca­
łego dzieła przytaczane.

W  ogólności do Archeologii słowiańskiej, trzymałem się pism 
znanych badaczy: W . A . Maciejowskiego, l ir .  Tyszkiewicza, Wocela 
i t. d. W  historyi powszechnej sztuk, opierałem się na dziele Hand­
buch der Kunstgeschichte von Dr. Franz Kuglcr Stuttgart 1842.

W  szczególności co do Architektury służyły mi za podręczne 
pomoce, następne dzieła: Lüdemann, Geschichte der Architektur, 
Dresden 1828. Stieglitz, Geschichte der Baukunst Nürnberg 1817. 
Wiebeking, Architecture civile théorique et pratique, enrichie de 
l’histoire descriptive des édifices anciens et modernes. Munichl827, 
1829 T. V. W  użyciu technicznych wyrazów polskich, szedłem za 
dziełem Karola Podczaszyńskiego, Początki Architektury. Wil­
no 1828— 1829. 2 Tomy in 4°.— W  Malarstwie radziłem się 
dzieł: Lüdemann, Geschichte der Mahlerei und Zeichenkunst« Dres­
den 1828. Hubera Notices générales. Dresde 1787. Ileinecke 
Nachrichten von Künstlern und Kunstsacho Leipzig 17G8 i  t.d . 
—  W  sztycharstwie miałem za przewodników: dzieła Ilubera, Ba- 
sana, Lüdemanna i t. d. Z  autorów polskich, traktujących pojedyn­
czo o sztukach, pomnikach lub artystach, starałem się o ile być mo­
gło, poznać wszystkich i z ich wiadomości korzystać. Najobszerniej­
sze atoli źródła dostarczyły mi dzieła: P .P . Ambrożego Grabow­
skiego, IK. II. Gaicarcckiego, W. A. Maciejowskiego, M . Wisznicw-
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skiego, Edw. Raczyńskiego, Gwalberta Pawlikowskiego; 10 staroży­
tnej Polsce: wzmianki P . Tymoteusza Lipińskiego, Michała Baliń­
skiego i  wielu innych, na których powadze opierałem swoje poszu­
kiwania, nie zaniedbując w każdem miejscu do ich świadectwa odwo- ■ 
ływać się. Niedowierzając zaś sobie, czyli wspomnionych źródeł na­
leżycie użyłem, udałem się do uprzejmej uczynności mężów, których 
nauki dawały mi rękojmie dokładnej pod tym względem znajomości— 
i tak łaskawie przejrzeć raczyli część o budownictwie: Pan Wale- 
ryan Górski; o malarstwie P . Wincenty Smokowski; o rytownictwic 
P. Jan Piwarsld; o numizmatyce i sfragistyce, P . Ignacy Zagórski; 
na ogólną zaś redakcyą raczył mieć baczenie, P . Jan Janiszowslci.

Tak przygotowany, poważam się puścić 10 świat naukowy, ten 
zbiór wiadomości, które przedtem szeroko rozproszone; mogą uła­
twić drogę pracującemu później, w tym przedmiocie, w żmudnych po­
szukiwaniach dojakichby równie jak ja  uciekać się musiał. Czytelnicy 
tedy i znawcy, znajdując jeszcze niedokładności lub opuszczenia , 
raczą mieć wzgląd na powyższe tłómaczenie, a ci, którzy zechcą 
rzecz tę poprauńać, mogą znaleść zachętę po temu w pożytku publi­
czności, która skorzysta z objaśnienia przedmiotu. Autor zaś niewdzię­
cznym być nie może temu, co go w czemkolwiek ośieieci lub nauczy.

Pisałem iu Warszawie, w 1846 roku.



ODDZIAŁ P IE R W SZ Y .

WIADOMOŚCI

O sztukach i pomnikach w  Polsce znajdywanych, 
a  do czasów  przedchrześcijaństw a n a leżących .
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ŚLADY SZTUK NA ZIEMIACH DAWNEJ POLSKI OD 

NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW AŻ DO X WIEKU.

i

§ 1. Ogólne zasad y .

Pochodzenie i początek sztuk pięknych, z samych zda­
je się potrzeb ludzkich wypływa. Człowiek wszędzie i za­
wsze starał się najprzód swoję myśl i pamięć o sobie do sta­
łego miejsca przywiązać, i temu miejscu wspomnienia , 
temu pomnikowi nadać kształt, któryby był wyrażeniem 
jego pojęcia. Z tego ogólnego początku, całe bogactwo i 
znaczenie sztuk rozwija się, aż do ostatecznego i najwy­
ższego ich wykształcenia, tam gdzie do tego usposobienie, 
położenie lub charakter narodowy dopomaga. W innych 
przeciwnie krajach, jeżeli do tego rozwinięcia się nie przy­
szło, nie przeszkadza to do posiadania tych samych począ­
tków, zatrzymania ich, lub powolnego postępu, do czasu, 
dopóki z kolei nie nadejdzie pora icli uprawy i upodo­
bania. zatem tak jak pojedynczy człowiek w wieku swe­
go niemowlęctwa, potrzebuje zawsze najprostszego znaku 
do wyrażenia swych pojęć, tak i Narody w niemowlęcym

i



4

stanie swej oświaty, przestają na pomnikach, które nie są ni- 
czem więcej jak proste oznaczenie, aby szczególne i wybrane 
miejsce lub rzecz od innych odróżnić. O podobnego rodza­
ju pomnikach, najdawniejsze wzmianki w piśmie świętem 
czytamy. Na owem miejscu gdzie Jakób we śnie ujrzał 
drabinę z nieba spuszczającą się i błogosławieństwo Boże 
otrzymał, postawił on prosty kamień, i poświęcił go na 
pamiątkę tego objawienia. Inną rażą kupa nagromadzonych 
kamieni, służyła za świadectwo zawartego na tern miejscu 
przymierza, tegoż Jakóba z Labanem. W owych więc pa- 
tryarchalnych wiekach, płaski kamień zastępował miejsce 
ołtarza, na który bóstwo zstępowało z nieba, aby modły i 
dary od śmiertelnych przyjmować; a pagórek usypany z zie­
mi , nad kościami zmarłego bohatera lub ku jego pamięci 
wznoszony, tym sposobem wielkie czyny historyczne, po­
tomności przekazywał. Zaiste niekształtny kamień, prosty 
pagórek nie ma za śobą estetycznych pojęć sztuki; lecz 
wychodząc z zasady, iż idea każdego kunsztu ściśle jest 
z usposobieniem narodowym połączoną , wszędzie przeto 
początki pojawiania się sztuk w tych pomnikach upatry­
wać należy. Wyobraźnia bowiem ludzka, zawsz; wyłą­
cznie zależała od pojęcia swego wieku, a położenie i mo­
żność pojedynczych ludów na jej wykształcenie wpływały. 
Z przyrostem więc społeczeństwa, kiedy urządzenia towa­
rzyskie udoskonalały się, i wyobraźnia coraz bardziej się 
wznosiła, potrzeby tworzyły się i pojawiały, a przemysł i 
kunszta.zadowalniać ich nie zaniechały. Wszakże niesłycha­
nie trudną jest rzeczą na pewnych zasadach »do owej mło­
dzieńczej epoki jakiego narodu cofnąć się, i krok za krokiem 
postępując, jego wzrost i wykształcenie opowiadać; tein 
bardziej jeszcze badania te na samych plastycznych pomni­
kach starożytności opierać, gdy te należycie od historyi nie



są objaśnione. Nic możemy albowiem być pewni cz.y ślady, 
jakie oddalone wieki nam zostawiły, do naszych przodków 
należą', lub są puścizną innych narodów, których miejsce 
zastąpiliśmy. Na dawnych bowiem ruinach , jak słusznie 
mówi Winkchnann, wznoszą się nowe pomniki, a w nich pa­
mięć pićrwszych częstokroć zagrzebujc się, tak iż nie wszy­
stko stanowczo można wyrzec, mianowicie : zkąd one po­
wstały, od kogo przeszły i czyją są własnością.

Znajomość owych starożytności, czyli nauka archeolo­
gii ma na celu: objaśniać ich znaczenie, rozważać stan sztu­
k i, a wracając się do ludzi, twórców owych pomników, 
wchodzić w przyczyny, które ich zdolności stanowiły. 
Wprawdzie chętniej się archeolog unosi nad wyborniej- 
szemi pomnikami, które sztuka wyższemi czyni, lecz nie- 
pomija i innych, jakie mu tylko pod rękę lub oczy podpadną. 
W wieku naszym upodobanie do tej nauki szczególnie jest 
rozszerzone: Niemcy, Skandynawcy, Francuzi i Anglicy 
odwiecznie rozproszone , i w łonie ziemi ukryte pomniki 
chciwie zbierają, wyszukują i historycznie objaśniają. Za­
iste podobne starożytności w północnej części Europy znaj­
dywane, pod względem zewnętrznej wartości, nie mogą im 
sprostać, to wszakże nie ujmuje im równie ważnego zna­
czenia i zalety. Niewąlpliwą bowiem jest rzeczą, iż lak jak 
historya narodu lub kraju nic może być ułożoną bez piś­
miennych źródeł, podań, powieści, akt i t. p., tak również 
rzeczone pomniki z czasów pierwotnych, jakkolwiek są 
niemcmi świadkami, za bezpośrednie jednakże źródła po­
winny uważać się; mogą one albowiem niekiedy objaśnić 
przodków naszych religią, zwyczaje, życic domowe, prze­
mysł, wykształcenie i t. p. Mogiła, urna, metalowe ozdo­
by i różne narzędzia, czasem dadzą żywsze pojęcie o upły- 
nionych wiekach, niż ciemne klechdy, sagi północne; a
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częstokroć nawet są wymowniejsze od rozwlekłych latopisa- 
rzy. Mogą one nie jedno podejrzy wanc zdanie wesprzeć, 
wątpliwość objaśnić, rzucić nowe światło na przedhisto­
ryczne czasy naszej ziemi, przydać wiele faktów, których 
napróżno szukaćby było w pomnikach piśmiennych; od­
krycia więc archeologiczne, nieskończenie są ważne dla 
historyi, i etnografii krajowej, chociażby one pod wzglę­
dem estetyki nie tyle były zadowalniającc, lubo między nie­
mi znajdują się i takie, któreby z dzisiejszą sztuką mogły 
iść w zawody, osobliwie te, które drogą handlu i przez 
stosunki z oświcceńszemi ludami do kraju weszły.

Ze zaś te pomniki mogą do naszych przodków należyć, 
historyczne badania wiele nam przekonywających dowo­
dów dostarczają. Ziemia bowiem dawną Polskę niegdyś 
składająca, ma od wielu innych tę wyższość, iż od wieków, 
przez jeden i ten sam naród jest zamieszkałą. Podług naj­
świeższych badań, Polacy wspominani są w historyi w dru­
gim wieku, po Narodzeniu Chrystusa Pana, to jest za Ta­
cyta czasów pod nazwiskiem Lygianów czyli Lugianów, to 
jest Łęczanów, którzy kraje od rzeki Łaby (Elby) ku Dnie­
prowi, starożytnemu, a już od llcrodota opisywanemu 15o- 
rystenes, zamieszkiwali. Ci tedy Łęczanie czyli Polanie nad 
i za Łabą osiedleni, wraz z Swewami i Germanami przez 
długi czas jedną rzeszę składali, a kiedy w VI i VII 
wieku skutkiem polityki Franków, ta rozdwoiła się, stan 
ich wyższy, Lachowie, przenieśli się na Wisłę i nową potęgę 
założyli, która przez ciąg dwóch wieków trwała, i dopie­
ro w X  wieku upadła, wtedy, gdy rodzina Piastów rządy 
nad niemi ohjęła, wprowadziła chrześcijaństwo, i pierwszy 
wzrost późniejszej Monarchii Polskiej dała '. Na tej więc

1 Maciejowski pierwotne dzieje Polski i Litwy, zewnętrzne .i we­
wnętrzne. Warszawa 1S4G p. 12,



7

/.¡emi cy wilizacya przed chrześcijaństwem już była rozwi­
nięta, z jednej strony przez stosunki z oświcconemi Swe- 
wami, już od Julijusza Cezara współzawodnikami wielkości 
Rzymian, z drugiej przez sąsiednią styczność z koloniami 
greckicmi, nad ujściem Dniepru, Bohu, i nad brzegami 
Czarnego morza, od wieków zamieszkałemi, u których nau­
ki. przemysł i sztuki, do wysokiego stopnia były posunięte, 
jak o tern na innem miejscu opowiedzieć staraliśmy się *.

Naostatek, że sztuki piękne znane były, i uprzyjemnia­
ły domowe życie naszych przodków przed chrześcijań­
stwem, o tym dowodzą opisy ich świątyń strojnych w rze­
źby i malowidła, jakie nam współcześni, najdawniejsi do­
tąd znani kronikarze obcy zostawili; dowodzą sprzęty ko­
sztowne do obrzędów religijnych i biesiad używane, a jesz­
cze w XIII wieku istniejące; dowodzą różne narzędzia z ka­
mienia i gliny, z żelaza, mosiądzu, złota i srebra, misternie 
wyrabiane, które dotąd w ziemi naszego kraju są odkry­
wane, a największą ilość dostarczają groby zmarłych, gdzie 
się znajdują liczne urny', gliniane i metalowe, flasze i szklan- 
ne naczynia, noże, siekiery, topory i broń wszelaka. Nako- 
niec sprzęty do ubioru służące, szczególnie w grobach nie­
wiast, pierścionki, mancie , spinki, zausznice, niekiedy do 
zadziwienia wytwornego są kształtu; co wszystko przekony­
wa: iż w stronach tych panował przemysł, znano bogactwa, 
ceniono sztuki. Nieocalały nam wprawdzie inne większego 
rozmiaru pomniki, na których zapewne nie brakowało, 
światło bowiem religii chrześcijańskiej kruszyło i obalało 
posągi bożków, paliło bożnice, i cokolwiek było na wido-

• . I
’ Moje badania archeologiczne o stanic sztuk i przemyśle na zie­

miach Słowian przedchrzcścijaństwym, w Przeglądzie Naukowym na 
rok 1845, Nr. 2G, 27, 29.

/
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ku niszczyło, lecz pozostały o ich istnieniu świadectwa 
dziejów, a te co w wnętrznościach ziemi ukryte, i na jaw 
przypadkiem lub z poszukiwań uczonych wydobyć udało 
się, daje nam miarę o reszcie, i wspiera badania jakie do­
tąd o starożytnościach czyniono.

§ 2. Przegląd szczeg ó ło w y  pom ników z czasów  
przedchrześcijańskich.

a) Góry z ziemi sypane (mogiły)

Pierwszem iż tak powiedzieć można tętnem objawienia 
się sztuk na ziemi przodków naszych , są wysokie kopce, 
ku pamięci bohaterów lub Naczelników Narodu sypane. 
Myśl wielka na owe wieki młodzieńczego ukształcenia , 
przekazywać tym sposobem potomności sławę znakomi­
tych mężów, wznosząc pomniki, których ani zawiść ani 
nieprzyjaźń znieść niepotrafi. Wszakże zwyczaj ten u 
wszystkich narodów starożytności podobnież odległych 
sięga czasów; Ilerodot powiada: iżScyci szczególnie stara­
li się, jak największe mogiły nad grobami swych królów 
usypywać. Pallas znajdywał podobne nad brzegami Wołgi 
i u stóp Uralu, w stepach Kirgizów i Kozaków. Jefferson 
opisuje takowe w Wirginii — Altvater w Państwie Ohio— 
Spartman u Kaffrów, a John Barrow u Jlottentotów. Na ca­
łej więc kuli ziemskiej, myśl ta całemu rodzajowi ludzkie­
mu była wspólna, i zapewne jedni od drugich jej nie przej­
mowali.

U nas do tego rzędu należą owe góry ręką ludzką usy­
pane, jakiemi są: Góra Lecha pod Gnieznem; Krakusa i 
Wandy, po obu stronach Wisły pod Krakowem, i czwarta
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pod Gdowem na pamiątkę syna Krokusowego i wiele in- 
innych—Mogiła Krakusa na Krzemionkach pod Krakowem, 
bryłowatości wynosi sążni sześciennych 2392, wysokości 
sążni 8'/.. Lud stroi ją w poetyczne podania, o wsławie­
niu się Krakusa orężem, o ustanowieniu przezeń Królew­
skiej władzy, o smoku siedzącym na Wawelu, który pożerał 
najpiękniejsze dziewice Krakowa, o zgładzeniu go przez 
Krakusa, i t. p. Za te to wszystkie jego czyny, Naród przez 
wdzięczność własnemi rękami miał usypać ową mogiłę , i 
w skutek tego zachował się dotąd obrządek rękawką zwa­
ny, a w trzeci dzień Wielkiejnocy od Krakowian uroczy­
ście obchodzony.— Mogiła Wandy jego córki, niedaleko 
klasztoru Cystersów przy ujściu rzeki Dłubni, wznosząca 
się, ma bryłowatości sążni sześciennych 1,320, wysokości 
pionowej sążni 7 .— Podanie mówi: iż pewien Książę nie­
miecki Rytygier zwany, zakochawszy się w tej księżniczce, 
zmuszał ją do małżeństwa, ta zaś nie chcąc obok siebie 
na tronie widzieć cudzoziemca, w nurtach W isły śmierć 
około 740 roku sobie zadała, a biegiem rzeki w tej okolicy 
na ląd wyrzucona, tamże pochowaną i od Narodu tą mogi­
łą uczczoną została. Podobnież są sztuczne góry w Sando- 
mirskiem pod wsią Ruszczą i Nietują, gdzie znaczna mo­
giła podługowata w kształcie melona blisko 20 łokci wy­
sokości a do 200 łokci w obwodzie wznosi się '. Są także 
i pod Proszowicami w Kaliskiem niedaleko Stolca.—Nie ma 
ich tylko Mazowsze ani Podlaskie.

Innego rodzaju usypy w całej Polsce , jak i po całej 
Słowiańszczyznie rozsiane, są w kształcie okopów, /.daleka 
mogiły wzniosłe przedstawiające, na które wstąpiwszy

’ O mogile pml wsią Ruszczą w Pam. War. umiejętności czyst. i sto­
sowali. na r. 1830 Z. II. str. 2»7.

3
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widzieć się daje wklęsłość czyli zapadłość kształt kotliny 
mająca. Postać ich okrągła i zupełnie gładka; niektóre 
z nich są rowem jednym lub dwoma opasane. Podług zda­
nia Chodakowskiego, są to ślady horochjszcz, hrodÓW, gro­
dów, gradzinów, nazywanych, na których Słowianie reli­
gijne przedchrześcijańskie i narodowe zgromadzenia od­
bywali. Stoją one najczęściej na równinach w czystem po­
lu, przy gajach nad wodą, niekiedy są ogromne i nader wy­
soko z ziemi usypane, a kształt okopów lub twierdzy mają­
ce, to zaś szczególna, iż lud wszędzie je okopami szwedz- 
kiemi nazywa, nawet w tych stronach, gdzie Szwedzi nigdy 
nie postali '. Nieodżałowany badacz starożytności wyżej 
wspomniany Zoryan Dołęga Chodakowski (Adam Czarno­
cki) 1755 — 1S25 pierwszy po tych zabytkach starał się 
przeniknąć w przedhistoryczne wieki słowiańszczyzny, 
rozwijając za ich pomocą geograficzne wiadomości o daw­
nych siedzibach naszych przodków, odgadując pochodze­
nie wielu miejsc i innych etnograficznych szczegółów. 
Śmierć przerwała to poetyczne przedsięwzięcie, lecz myśl 
jego badań nie zniknęła, bo poszukiwania następne niejeden 
już domysł w prawdę zamieniły. Do tego rodzaju gór należą 
pod Glinianami niedaleko od gościńca z llrodów do Lwo­
wa leżącej, i Marcinowska w Prusach wschodnich.— Mają 
one szczególne formy, to jest, są w kształcie koła sypa­
ne, a w środku próżne. — Pierwsza z nich ma piętnaście 
łokci wysokości, a okręgu 220 kroków.—Podług podania 
ludu jakieś wojsko miało usypać tę mogiłę, nosząc ziemię 
w cholewach, a pochowani w niej być mają dwunastu Se­
natorów, o których zgonie dowiedziawszy się żony, przy- 1

1 Rysunek horodyszćza, pod wsią Orszymowem w obwodzie Płoc­
kim znajdującego się, umieścił P. W. H. Gawarecki przy końcu Pamię­
tnika Płockiego T. Igo.



jechały i wykopały ich ciała z tam ląd i dla tego środek 
mogiły jest wydrążony, chociaż oczywiście widać, iż są 
już z początku w okrąg sypane.— Zupełnie do niej podo­
bna jest góra na pograniczu w Prusach wschodnich o milę 
od Raczek.—Zowie ją lud nie mogiłą lecz górą Marcinow­
ską od nazwiska wsi, na której gruncie znajduje się. W y­
sokość tej góry jest znacznie od Gliniańskiej większa, bo 
ściana jej od wschodu, która jest najwyższa, prostopadle 
około 30 łokci wynosi, a szerokości ma przy podstawie 
do 300 kroków— Wierzch jej jest spłaszczony, jakby ścię­
ty, otacza ją podobnież wał z ziemi w kształcie rogala, któ­
ry od zachodu jest otwarty.— Podług domysłu uczonych 
archeologów, należy ona do tego rzędu gór, na których 
obrady narodowe, lub obrzędy religijne odbywały się '. 
Naostatck podobną jest i mogiła Gedymina W. Księcia 
Litewskiego pod Wilnem, za prawym brzegiem rzeki Wi- 
lenki, a ku lewej ręce z Zarzecza na Antokol wiodącej, 
gdzie na wierzchołku góry odosobnionej i znacznie od 
przyległych wyższej, wysoki kurhan wznosi się. — Tak 
umieszczona jest i mogiła Iłiruty na Żmudzi pod mias­
tem Połągą nad morzem łlaltyckiem, na pamiątkę nadobnej 
żony Kiejstuta W. Księcia Litewskiego usypana, a uświę­
cona pieśniami i podaniami tamecznego ludu na podobień­
stwo Krakowskiej Wandy. Mogiła ta dużym obrosła la­
sem, dotąd służy majtkom żeglujący m po morzu za punkt 
przewodniczący; niegdyś zaś miała na nićj znajdować się 
bóź nica pogańska. Są też mogiły pod Przemyślem, Jaro­
sławiem i na wielu innych miejscach.

Zaiste, aby te góry w dziedzinie sztuk pięknych umie-

0  mogił« pod Glinianami i górze Marcinowskiej w Pam. Warsz. 
Lin. Czyst. na r. 1S29 T. IV sir. 2Ti.
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ścic, potrzeba zawsze mieć na uwadze owe zdanie, iż to co 
myśl ludzka stara się w jakiekolwiek ciało oblec, już tern 
samem należy i jest niejako zarodem, ziarnem, z którego 
następna latorośl kunsztu może wybujać. Owe góry' upię­
kszone poctycznem podaniem, ustrojone w śpiewy, które 
z ust do ust, potomność jedna drugiej przekazuje, czyliż 
niezastępują niekiedy lepiej milczącego posągu, o którym 
przyszłość prędko zapomina , lub wyniosłej piramidy o 
której tylko niepewne baje do nas doszły?

b) Groby i urny.

Na północy, tak jak i we wszystkich krajach , groby 
należą do najdawniejszych pomników. Właściwe bowiem 
jest naturze ludzkiej owe dążenie zachowania pamięci o 
sobie po śmierci: o czem nas najodleglejsze czasy i zwyczaje
dotąd u najdzikszych ludów zachowane przekonywają.__
U Słowian groby w różnych czasach i stronach rozmaite 
miały kształty. Bo dwojakim sposobem grzebali oni cia­
ła zmarłych, raz stawiali groby i chowali w nich nie­
boszczyków, to znowu palili trupów i popioły ich w oso­
bnych naczyniach glinianych lub kruszcowych urnach, 
czyli popielnicach przechowywali. — Dla mężów znakotni* 
tych, jakeśmy wyżej wspomnieli, usypywano nad ich cia­
łem , Wysokie góry przy drogach, na i pod górami, nad 
rzekami i strumykami, i tam składano trupa lub urnę z jego 
popiołami. Ciała gminu palono tylko, kładziono popioły 
w urnęi grzebano je w ziemi. USłowian nadbałtyckich, gro­
bowce podzielają na kamienne, mieszczące w sobie oprócz 
pochowanego nieboszczyka, broń wszelaką, narzędzia z ka­
mieni i bursztynu, na kuliste, składające się z mogiłek nad
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JSLL Popielnice wykopane w L ubaszu  
NEBroń, narzędzia i  ozdoby Słowian...
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powierzchnią ziemi usypanych, zawierające w sobie szczątki 
ze spalonego ciała ludzkiego, oraz broń żelazną, różne narzę­
dzia i ozdoby z mosiądzu i srebra zdziałane; naostatekna ża­
le mieszczące same tylko urny z popiołami spalonych niebo­
szczyków. Groby sklepione znajdują się tylko na miejscach 
w których bliskości piaskownie ma. Mają one zwyczajnie 4 
do 5 stóp długości, około 2 stóp szerokości, a 2'/2 wysoko­
ści; kamienie z których się składają, są powiększaj części 
obrobione,gliną z sobą spojone, i kamieniami płaskiemi z wie­
rzchu przykryte, zakopane zaś są w ziemi i zawierają urny 
i różne kruszcowe przedmioty.— Zwykle ogromną prze­
strzeń zalegają te groby i urny, tworząc jedno pasmo lub 
jeden okrąg, na podobne ‘cmętarze przeznaczony. Ztąd to 
na ziemi dawnej Polski, szczególnie w dzisiejszej Gubernii 
Warszawskiej, na granicy wsi Nowodwory, obok Tarcho- 
mina, o milę od Warszawy, około Stanisławowa i Okunie- 
wa, we wsi Cygowie niedaleko Kalisza pod miasteczkiem 
Turek , podobnych grzebowisk obszerne nieraz pokłady 
znajdują się >. Na Podlasiu i po nad Bugiem, na północnym 
jego brzegu, na Szlązku około Trzebnicy i Masłowa, 
w W. Księstwie Poznańskiem nad rzeką Wartą w powiecie 
Obornickim, w Lubaszu na Krasnej górze obok kościoła 
parafialnego, wykopywano w znacznej ilości popielnice wy­
twornie wyrabiane, były one w ziemi od trzech do czte­
rech stóp głębokości zakopane i na podstawie w formie 
talerzyka umieszczone, a podobnemże naczyniem przykry­
te, obok zaś każdej urny małe różnokształtne garnuszki 
znajdowano 2. Podobne/, odkrycia, często zdarzają się pod *

* Wiadomość o starożytnych popielnicach w Pamiętniku War­
szawskim u» rot  1819 Tom XIII z litografowanemi rysunkami tychże.

2 Rysunek tych popielnic widzieć można w Wspomu. Wielkopolski 
T. I. k. 184.
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miastem Szmiglem nad rzeką W arf;j, w Galicyi około Ja­
rosław a, Przem yśla, Kamionek i na wielu innych miejscach- 
Urny te są w  większej Iuh mniejszej objętości od '/> cala aż 
do stopy i w  różnych formach, jak garnek, flaszka, dzban lub 
miska. Najczęściej atoli mają kształt pękatego dzbanka bez 
uszów , Iuh z miejscami na nie, bez żadnych napisów, lecz  
niekiedy ozdobione foremnemi centkami, i liniami prowa- 
dzonemi na krzyż lub karbami. N iektóre z tych popielnic 
są tak misternie robione, iż pospolity garncarz zaledwieby  

je  naśladować potrafił, inne nawet płaskorzeźbami ozdo­
bione. Urna którą ma posiadać P. Gumpert Radca Ziemski 
Powiatu Obornickiego w  W . K. P oznańskiem , wystawia  
w w ypukłorzeźbie twarz ludzką z oczami, uszam i, nosem  i 
ustami. Pokrywa zaś do niej należąca, tworzy pew ien r o ­
dzaj nakrycia w kształcie czapki spiczastej '. W  okolicach 
piasczystycb  urny najgłębiej na dwie stopy są zakopane, 
i jedna przy drugiej stoją. Cmentarz tego rodzaju pod 
Obornikiem tak gęsto b y ł niemi zasiany, iż niepodobień­
stwem  b y ło  wydobywają!; jedną nienadwerężyć drugiej. Co 
do sposobu jakim je  działano, zdaje się, iż je raczej/ękom a  
wyrabiano , niż kołem  toczono. Skorupa ich jest gruba 
jak w  donicach , niekiedy czerwona lub koloru czarnej 
gliny; materyał z którego są robione dotąd jest zagadką 
dla garncarzy, zdaje się być zwyczajna glina do której mię- 
szano na proch tłuczony granit, widać bowiem przy roz­
łamaniu, a często i na powierzchni w iele kanciastych ziarn 
kwarcu, feldspatu i miki, która jak z ło ty  piasek tu i owdzie 
b łyszczy . Skorupa zaraz po w ydobyciu z ziemi jest miękką 
i bardzo łatw o rozłamującą s ię ,  w ystawiona jednak na po- 1

1 O grobach pogańskich w Powiecie Obornickim p. Gumperla w P.L. 
na r. 1843 N. 15.
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wietrze znacznie twardnieje, dźwięku atoli za uderze­
niem nie sprawuje. Niekiedy odkrywają się urny z mo­
siądzu i cyny, w kształcie dzieży i dzbanów wyrobione. 
W okolicach Czczewa i innych miejsc, dzisiejszych Pruss 
wschodnich, na Litwie i w Sandomierskiem około Wielo- 
wsi, dość często tego rodzaju urny znajdują się; zawierały 
one w sobie oprócz popiołów, czasem posążki miedziane, 
i różne drobne ozdoby ze srebra, drótu i t. p. '.

W Wielkopolsce, w ziemi Dobrzyńskiej, w Kujawach, 
w Chełmińskiej, pełno jest podobnych wzgórków, ręką 
ludzką usypanych, które lud tam żnlnilcariii lub kościelis- 
kami zowie. W ziemi Wschowskiej, pod wsią Białą, ob­
szerne grobowiska tworzą obwód, około sto stóp średnicy 
mający, na którym liczne kopce z kamieni polnych sypane 
widzieć się dają. Przed kilku laty wykopano na tern miej­
scu starą skrzynię strzałami napełnioną, a wewnątrz kopca 
znaleziono spalone kości, popiół i węgle, tudzież obrączki i 
inne ozdoby mosiężne i tombakowe. W dawnem Wojewódz­
twie Gnieźnieńskiem pod miasteczkiem Kleczewem,na trzech 
obszernych placach około sześćset łokci długości mają­
cych, pełno jest kurhanów rzędem we cztery boki usypa- 1

1 Wykopywanie popielnic, oddawna już jest u nas znane; w XIV' 
wieku, w całej Polsce i na Szlązku w tak znacznej ilości j odnajdywano, iż 
Długoszowi zdawało się, iż one same w ziemi rosną; zdanie które i Mie­
chowita w r. 1523 powtórzył. Wszakże jeszcze w końcu XVI wieku 
w Czechach, uczony kaznodzieja Mathesius rozprawiając w 1571 o ur­
nach w tym kraju znajdowanych, zaprzeczał ahy one miejsce grobo­
wców oznaczały, ¡utrzymywał, iż są one raczej ręką Iioga i natury dzie­
łem, „natürlich angemachlc und von Gott und der N a tur gew irkte  
Töpfe“. To samo mniemanie podzielali Kronikarze niemieccy XVI wieku, 
/ob. Wocel’s Grundzüge der Böhmischen Alterlhumskunde ,Prag. 184S 
p. 12. Preusker Blicke in die vaterländische Vorzeit Leipzig 1841 — 
1844.
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nych, .i jakby jaki rynek i ulice formujących. Mogiły te 
w jednym końcu okrągławe około 15 kroków średnicy^ a 
50 do 60 kroków długości mające, w drugim końcu coraz 
bardziej zwężają się, skraje zaś ich są ogromnemi kamie­
niami otoczone. Wewnątrz mieszczą one, jak i inne tego ro­
dzaju kopce i popielnice, różne naczynia, część zbroi, ubio­
ry i galanteryjne ozdoby kobiet ze srebra, mosiądzu i szkła. 
Niemniej liczne są podobne grobowce na Litwie eżagulis 
na llusi kurhanami lub sopkami zwane. — W Gubernii 
Mińskiej, Powiecie Borysowskim, nad rzeką Ilajną, prze­
szło trzydzieści podobnych kurhanów, do wysokości są­
żnia dochodzących , a jeden przy drugim usypanych znaj­
duje się. Przy rozkopaniu kilku, w każdym, szczątki tyl­
ko jednego trupa znaleziono. Największy kurhan zawie­
rał w sobie szkielet, zaś przy niein dwie brązowe sprzążki 
odmiennego kształtu, a u boku pęk strzał. U innych, koło 
każdego szkieletu były żelazne toporki, a w niektórych 
dzidy i inne kawałki żelaza, które przez dawność kształt 
swój straciły.—Między Mohilewem a Rohaczewem, wciąż 
brzegów Dniepru, i około dolnego Dniestru, niezliczo­
ne są mogiły, częstokroć do 170 stóp wznoszące się.— Na 
Wołyniu pod Klewaniem, na jednein miejscu kilkanaście 
większych i mniejszych nienaruszonych dotąd kurhanów 
znajduje się.—Prawie w całej Słowiańszczyznie lud utrzy­
muje, iż mogiły te są składem zakopanych skarbów, i 
w tym celu niejednokrotnie je rozkopuje i niszczy, a lubo 
skutek nieodpowiedział dotąd jego oczekiwaniu, nauki prze­
cież zyskiwały na tern, bo wydobywane starożytności wpa­
dały czasem w ręce znawców, i zwracały na siebie uwagę 
uczonych, którzy już w sposobie systematycznym rozko­
pywali je , a poszukiwania ich zawsze nagradzane były 
licznie znajdowanymi pomnikami. Zwykle w grobowcach
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w których ciała zakopywano, mieszczą się szkielety poje­
dyncze, rzadko kiedy jest ich więcej; u nóg ich leżą garnki 
gliniane, a w głowach drobne naczynia szklanne w iormie 
flaszki, lub miseczki okrągławej w Polsce k a le n ic a m i ,  na 
Rusi s lo zn ic a m i,  a na Litwie a s s a r u v e  zwane, które, jak 
dawniej utrzymywano, przeznaczone były do zbierania łez 
krewnych i powinowatych zmarłego; w istocie zaś na 
przechowywanie maści, olejkow i balsamów służyły 
Szkielet ubrany jest stosownie do płci i stanu w różne 
ozdoby, broń, sprzęty domowe, u mężczyzn; a w wyroby 
stroju u kobiet.

c) P r z e d m io tu  z  k a m ie n ia  w y r a b ia n e ,  ś l a d y  

z n a jo m o ś c i s n y c e r s tw a .

W zbiorach starożytności północnych, przedmioty 
z kamienia wyrabiane, przed wszystkiemi za najdawniej­
sze powinny być uważane. Znajdują się one nietylko 
w grobach, lecz na wzgórkach , polach , lasach , dolinach, 
stepach i uroczyskach; mianowicie w formie narzędzi, któ­
re bez wątpienia przodkom naszym do ofiar religijnych, lub 
do użytku domowego służyły. A takiemi są, najliczniej 
znajdowane toporki i młotki kamienne, długości od dwóch 
do dwónastu cali mające, od ]/ 8 do 10 funtów ważące, 
w różnej formie, jak dłuto lub siekiera, z wydrążeniem na 
wylot w środku, do oprawy w drzewo, lub bez żadnego 
wydrążenia mocno zaostrzone , płaskie , zwężane w poło-

1 Batisier Elemens (l’Archéologie p. 285. Kształt tych Raszek zobaczyć 
można u Tyszkiewicz »: Rzut oka na źródła Archeologii krajowej Tab. I 
fig. 9, 11, 17.

4
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wie do osadzenia jak dłuto: niektóre są foremnie obrabiane 
i szlifowane, inne grubo tylko wyciosane. Toporki le zwykle 
są robione, z nerkowca łupkowatego i krzemienia, niekie­
dy zaś z serpentyny i z przedniego porfiru zielonowatego 
profiro vcrdo zwanego, jak le ,  które przed laty w Grusze- 
wie w Proszowskim wykopano >. Co zaś do młotków ka­
miennych, których dotąd prosty lud w całej Słowiańszczy- 
znie jak i w Niemczech za piorunowe strzały uważa i ró­
żne uzdrawiające im własności przypisuje, te są podobnież 
rozmaitego kształtu okończone jak obuszek, z przeciwnej 
strony zakończone, najczęściej zaś okrągławe. Narzędzia 
te zupełnie jakby z jednego warsztatu pochodziły, niemal 
we wszystkich krajach Europy, oprócz Kurlandyi i Inflant; 
szczególnie zaś w całej Skandynawii, a nawet w Syberyi i 
Ameryce północnej są znajdowane. Niektórzy z uczonych 
badaczy starożytności, dowodzić starali s ię , iż one na 
północy oznaczały potęgę bóstwa Thor odpowiadającego 
Słowiańskiemu Perunowi, a kładzione były w grobach, ja­
koby dla obrony przeciw złym duchom 1 2. Ze zaś niemogły 
one zastępować braku żelaza jak inni utrzymywali, dowo­
dzi ich wyrób, który bez niego niemógł się obejść, a czę­
sto i maleryał do minerałów krajowych nienależący; na­
reszcie, obok nich pełno żelaztwa znajdowanego przeko­
nywa, iż na niem zbywać niemogło i zdaje się, iż prędzej 
do ozdoby i oznaczenia jakiego dostojeństwa, niż do walki 
służyły, lubo zupełnie im podobne, dotąd u dzikich lu­
dów za broń i sprzęty domowe są używane; co dało powód 
niektórym badaczom starożytności, podzielać takowe na

1 O starożytnościach Słowian w Rocznikach T. P. N. Tom IX 
Sir. 294.

2 Thorlarins Skandinav. Museum na r. 1820 z III. IV.
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sprzęty domowe, narzędzia wojenne, i do obrządków reli­
gijnych używane

Mamy też ślady znajomości snycerstwa z kamienia, 
wprawdzie surowego kształtu i grubego wyrobu; a do ta­
kich należą: Statua Czarnobogaprzez Jana Koliara w r. 1825 
przy kościele w llambergu odkryła. Przedstawia ona lwa 
leżącego na podstawie, siedin piędzi wysokości mającego, 
na nim znajdują się napisy, które podług Szafarzyka są 
w języku polskim. Kollar zaś utrzymuje, iż S. Otton Apo­
stoł Pomorzan wziął go od nich, i przywiózł na to miejsce. 
Wiadomo zaś, iż Pomorzanie byli odroślą plemienia polskie­
go, i mówili niegdyś narzeczem mało albo nic od polskiego 
nieróżniącym się

Drugim godnym zastanowienia pomnikiem jest na gó­
rze Wronowskiej pode Lwowem ogromny posąg z pias­
kowca, wysokości półtora łokcia a szerokości 3'/i łokcia; 
przedstawia on figurę ludzką z przodu tylko wyrobioną, 
z głową bez szyi i z lewą ręką na piersiach spoczywającą, 
a prawą na dół spuszczoną, spód ma zaś rodzajem pasa ob­
wiązany 3. Posąg ten w kształcie podobnym jest do owych, 
jakich niezliczone mnóstwo w stepach Cesarstwa Rossyj- 
skiego od samej Syberyi, wzdłuż Donu i Dniepru znajdu­
ją, a których 11. A. Zwick za starożytne nagrobki uważa 4. 
Snadź zaś że posągi te odległych już tam sięgają czasów, 
kiedy je tak rozrzucone Ainmian .Marcelin w 3GG roku po 1 2 3

1 Preuskcr Blicke iu die valerlaendische Vorzeit, Sitten, Sagen, Bau­
werke und Geräthe Leipzig 1841 T I. p. 1GG.

2 Casopisin Ceskeho Museum na 1837 r. str. 37—32.
3 Kysunek lego posagu widzieć można w Starożytnościach Galicyj­

skich Żcgoty Pauli str. 5.
1 Die Gräber in den Gaucas, Don, und Wolga-Steppen. Dorpat Jahrb 

N. V p. 273—205.
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Narodzeniu Chr. piszący, nad brzegami Czarnego morza 
widział. Na stepach Ukrainy wiele podobnych statui, któ­
rych lud tameczny bałwanami lub babami zowie, znajdują. 
Są one co do sztuki daleko lepszego wyrobu jak te, które 
w głębi Rossyi, a mianowicie w Syberyi widzieć można. 
Coby zaś tam znaczyły, różne są zdania uczonych. Jeden 
ze starożytnych podróżników Rubrykuis, opisując kraj 
Komanów (Połowców) na początku drugiej połowy XII 
wieku od siebie zwiedzany, powiada: iż ci mielr zwyczaj 
robić nasypy z ziemi nad mogiłami zmarłych, i stawiać na 
nich statuę kamienną, obróconą twarzą ku wschodowi, i 
nad brzuchem miseczkę w ręku trzymającą '. Jakoż opi­
sywane statuy dotąd to samo podobieństwo zachowały. 
Ciekawym jest także i dotąd nie objaśnionym wypadkiem, 
iż w głębi Rossyi statuy te najwięcej przedstawiają figury 
męzkie, kiedy w południowych stronach, a w ogólności 
nad Dnieprem, po większej części są same żeńskie, i ztąd 
też tam nazwisko kamiennych bab otrzymały. Zresztą i 
te i tamte, co do innych znamion charakteru twarzy, ubra­
nia i t. d. zupełnie są jednakowe. I tak: figury mężczyzn nad 
Dnieprem mają zwyczajną czapeczkę, w rodzaju tureckie­
go fezu, wierzch tylko głowy pokrywającą,".kobiece statuy 
przedstawione są w podobnychże czapkach, prawie zawsze 
z naszyjnikiem,obie rzadko kiedy są nagie, a najczęściej męz- 
kie w krótkiej, a żeńskie w długiej sukni wyobrażone. — 
Z tych które dotąd z opisu są znane, wynoszą zwyczajnie 
3 '/2 arszyna wysokości, lecz niekiedy i pięcio- arszynowe 
trafiają się 2. Podobnego rodzaju statuy odkryto przed laty 1 2

1 Bergeron Recueil de Voyages tails principalemeut en Asie Paris 
1629 T. 5 Chap. X.

2 Rysunek i opis trzydziestu tych statui widzieć można w Zapiskach
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w Polsce jak n. p. owe Chęcińskie posągi d z ia d  i  bab a  

zwane, o których wiadomości i rysunek udzielił Tan To­
masz Ujazdowski. Z tych ostatnia najmniej wątpliwości 
ulegającą, wynosiła wysokości stóp cztery, wykuta zaś by­
ła z marmuru szarego zwyczajnego, a wyobrażała niewia­
stę średniego Avieku, obnażoną, tuszy nadzwyczajnej, twa­
rzy płaskiej, usta uśmiechające się, na głowie czepiec, pier­
si obwisłe, i w stosunku ciała za małe, żywot wydatny, 
lewą rękę miała wspartą na biodrze, a prawą do góry 
wzniesioną, nogi także nie proporcyonalne Tu jeszcze 
należy i ów posąg mający dawne bożyszcze słowiańskie 
wyobrażać, który dotąd na Pokuciu w Kamionkach wiel­
kich w ogrodzie Hrabi Kalinowskiego znajduje się. Jest to 
szrutowy kamień pięć_łokci wysokości, bardzo mało i tyl­
ko w najgrubszych rysach dłutem obrobiony, a w kształ­
cie do egipskich zabytków tego rodzaju podobny. Pomnik 
ten z formy swej bardzo starożytny, ręką czasu i zabobona­
mi nadpsuty, wielkie ma u tamecznego ludu poważanie: 
przypisują mu bowiem różne dobroczynne własności, skro­
bią na leki, i za cudowny prawie uważają, cześć która tein 
bardziej o starożytności jego przekonywać zdaje się 2. Na 
ostatek wspomnieć także wypada i o dwóch zabytkach 
sztuki snycerskiej na górze Sobotce i niedaleko Świdnicy 
na Szlązku znajdujących się. Jeden z nich przedstawia 
w kolosalnym rozmiarze niezgrabnego i surowego dłuta 
postać kobiety, bez nóg i głowy, która na odkrytych pier­
siach lewą ręką rybę, trzy łokcie długą, przytrzymuje, a

Oileskaho Obszczestwa Istoryi i drewiiosticj T. I. Odessa 1845 str. 59f> 
Tab. XII, XIII i XIV. '

1 Wizerunek tego posągu widzieć możua w Pam. Sand. T. II. Z.  ̂. 
str 92.

2 Czasopism Nauk. Lwowski na r. 1828 C. IV p. 85.
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obok niej taki ej że wielkości niedźwiedź mieści się.— Dru­
gi przedstawia dzika podobnież bez głowy, i tylko z tyl­
nych części rozpoznać się dający, który ma półtrzecia 
łokcia długości. Oba te pomniki niewątpliwie odległej sta­
rożytności sięgające, licznych już miały a różnego zdania 
badaczy. Büsching, Kruze, i inni niemcy za germańskiego 
lub słowiańskiego a Monę za celtyckiego bogosłowia 
resztki, je uważali. Znaleźli się i tacy, którzy do później­
szych czasów je odnosząc, za Piotra Dunina w XII wieku, 
a zatem za polsko-słowiańskie dzieło przyznają '. Prawdo­
podobniejsze atoli będzie mniemanie: iż zabytki te w miejscu 
pogańskiem niegdyś obrzędom poświęconem znajdujące się, 
słuszniej mogą być za puściznę po tych czasach uważane.

Ze sztuka snycerska z czasem yryżej nad dochowane 
pomniki u Słowian wzniosła się, mamy na to liczne dowody 
we współczesnych Kronikarzach obcych, którzy albo sami 
je oglądali, jak Sakso grammatyk, pisarz towarzyszący Wal­
demarowi Królowi Duńskiemu w wyprawach jego nä Po­
morzan w XI wieku; Sefried, kapłan przyboczny S. Ottona 
Biskupa Bambcrskiego pierwśzego Apostoła Pomorzan, i 
llelmold Kapłan Bozawski, który pisał historyą Słowian 
około 1170 roku; lub z opowiadań słyszeli, jak Dytmar Bis­
kup Merseburski nieprzychylny płomieniowi naszemu, a 
zatem pochlebstwem nie unoszący się i t. d. Podług zdania 
pierwszego, który ze wszystkich najobszerniej o kształcie 
świątyń słowiańskich opowiada,mówi ogólnie o rzeźbie okry­
wającej ściany tychże świątyń zewnątrz i wewnątrz, iż była 
dokładna (a c c u ra tc  c e la m in e j1 2. Sefried zaś opisując główną

1 Preusker. lc. T. II p. 17, 18 i 10.
2 Saxo Gram. Lib. XIV p. 319 ap. Berftliardi Bausteine zur Slawi­

schen Mythologie § 3.
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świątynię Trzygłowa w .Szczecinie, nie może dość nadzi­
wić się sztuce i wytworności kształtu rzeźby, które ścia­
ny pomienionéj bóżnicy zdobiły. Powiada on, iż przedsta­
wiały tak dokładnie i naturalnie wizerunki ludzi, zwierząt, 
ptaków, iż zdawały się być żyjące f la m  p r o p r io  su is  h a b i-  

tu d in ib u s  e x p rc s sa s  u l  s p ir a r e  p u ta r e n lu r  a c  v iv e r c )  ’. Na 
ostatek, Dytmar o snycerskich wyrobach bóżnicy w lletrze 
mówi, iż wewnątrz stały tam statuy bożków i bogiń w szy­
szakach i zbrojach przedziwnie z’drzewa wyciosanych (m i- 

rifica c  in sc u lp ta e j, z podpisami swego znaczenia u dołu, 
snadź zaś iż one na około ścian stały, a w środku główny 
bożek Iładegast, jakby podrzędnemi bożkami otoczony 2.

(<iż sami pisarze wspominają o kosztownych sprzętach 
do obrządków religijnych używanych, okrytych rzeźbą, 
wysadzanych drogicmi kamieniami, które miały być u Lu- 
tyków wyrabiane. Co wszystko zdaje się nas przekony­
wać, iż postęp sztuk u Słowian z czasem musiał wznosić 
się, lubo dowody na to zbyt są jeszcze niedostateczne; czas 
bowiem, nieprzyjazne okoliczności i wypadki miejscowe, 
do szczętu je zniszczyły, a podobno starania aby je zacho» 
wać, nigdy niebyło. Niegdyś jednak , niektóre tego ro­
dzaju zabytki, może dla ustalenia prawdziwej wiary, lub 
na dowód zwycięztwa nad błędami dawnej religii, obok 
kościołów chrześcijańskich umieszczano , dopókąd ich i 
ztamtąd obojętność niewyrugowała. Miechowita pisze , iż 
za czasów swej młodości widział jeszcze trzy bałwany sto­
jące od wieków na krużgankach Kościoła Ś. Trójcy w Kra­
kowie 3. Posąg zaś Czarnoboga przy Katedrze Bamberg- 
skićj dotąd widzieć się daje.

Vila S. Ottonis lii). II- 4, p. 105, Bernhard! § 3.
I*\ tinar u Perz. T. V. 812 p. Bernhard! I. c, § 3.

3 Chronica Polon. C. II. p. 23.
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cl) P r z e d m io ty  z  r ó ż n e g o  k r u s z c u  w y r a b ia n e .

Najliczniejsze dowody wydoskonalonego już przemy­
słu rękodzielnego; u niektórych Słowian, dostarczyły nam 
groby, gdzie znajdywano rozmaite wyroiły z naczyń do co­
dziennego użycia służących, sprzętów wojennych i gospo­
darskich , i ozdoby strojów dla mężczyzn i kobiet, które 
bez wątpienia jedne były w kraju zdziałane, jak o tern 
znajdowane same narzędzia do ich wyrobu służące, prze­
konywają; inne zaś drogą handlu i zamiany tutaj dostały się '. 
W odkopywanych grobach mężczyzn, wraz ze szkieletem, 
lub urną z popiołami, znajdują się topory, strzały,rohatyny, 
hełmy i ostrogi, różne ozdoby do stroju ludzi i uprzęży koni 
służące, z palonej i niepalonej gliny, kamieni, drogich i zwy­
czajnych metali, złota, srebra, miedzi, mosiędzu, żelaza,szkła, 
rogu, kości, bursztynu i t. d. działane. Żadne atoli nie są tak 
obfite w wytworne nawet wyroby kruszcowe, jak groby 
kobiet. W jednej n. p. rozkopanej mogile w Guberni Miń­
skiej znaleziono szkielet, mający na ręku bransoletkę, na pal­
cach dwa pierścionki srebrne, na szyi paciorki kamienne 
i szklanne różnego kształtu i wielkości, koło prawego ra­
mienia duże kółko z plecionego srebra misternej roboty, 
zupełnie podobne rzymskim fibula do utrzymywania drape 
ryi szaty; z tyłu głowy gdzie były sploty włosów, drót 
srebrny gruby w kilka kółek zwinięty. U innych znajdy­
wano paciorki koralowe, kornalinowe, bursztynowe, szklan- 
ne powleczone brązem, lub bez niego, pięknie na szkle, na 1

1 Minuloli Ausgrabungen von Münzen und Kunstgegenstände in den 
Küstenländern des Baltischen Meeres Berlin, 1843.
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sposób grecki mozajkowaire, różnej formy, wielkości i ko­
loru >. Pasy ściskające kibić, zausznice duże i ciężkie, łań­
cuszki z dzwoneczkami, pierścienie złote, srebrne i mosię­
żne , z kamieniami i bez nieb, tak wytwornego wyrobu 
iżby icb i dzisiejsza płeć piękna nieodrzuciła. — W roku 
1S20 we wsi Czartowcu w Gubernii Lubelskiej , Powiecie 
Tomaszewskim niedaleko Łaszczowa leżącej, w grobie sta­
rożytnym do kobiety należącym, znaleziono dwie zauszni-. 
ce i pierścień ze srebra, bardzo pięknego wyrobu; pier­
ścień miał w sobie duży turkus nieszlifowany, działaniem 
czasu w gryszpanowy kolor przemieniony 1 2. W księztwie 
Poznańskiem podobne odkrycia dość często trafiają się; 
w 1842 roku w bliskości miasteczka Obrzycka w Powiecie 
Obornickim nad Wartą, wykopana została gliniana urna 
znacznej wielkości, napełniona zabytkami starożytności, 
które oprócz monet greckich, rzymskich i kufickich, skła­
dały się z misternych ozdób srebrnych, do stroju kobiet 
należących,na podobieństwo tych, jakich dotąd na wschodzie 
używają, a te złożone w Muzeum Berlińskiem, opisane i 
w rycinach wystawione są w dziełku P. Juljusza Friedlän­
der 3. Znajdują się tego rodzaju pomniki, w Pomeranii i 
nadbałtyckich stronach. I tak: w r. 1824 we wsi Granowie 
nad Wartą wykopano w jednym [grobie, złote kobiece

1 Najliczniejszy i, najwytworniejszy zbiór tycb paciorków posiada 
Muzeum starożytności w Szczecinie, a rysunek tychże widzieć można 
w dziele II. Ii. Minutoli. lieber die Anfertigung und die Nutzanwendung 
der farbigen Glaser bei'den Alten. Berlin lS3ß T 1. fig. XV.

2 Zabytki Starożytności na ziemi naszej p. Ed. Bar. Bastawieckie- 
go w Bibliotece Warszaw, na r. 1844 T. I p 622.

Der Pünd von Obrzycko mit drei Kupfertafeln von Dr. Julius Fried-
laendcr Berlin 1844.

o
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ubranie, pięknie kolorami malowane, na którem widać wy­
obrażoną sferę armiralną z zodijakiem

Te same poszukiwania odkryły nam ślady znajomości 
rzeźby i odlewów brązowych, ze srebra, mosiądzu i oło­
wiu, wyraźnie noszących na sobie cechę sztuk greckich i 
rzymskich, w najwytworniejszym wyrobie, które najpe­
wniej drogą handlową przyszły; inne zaś na podobieństwo 

-tychże działane, snadź były w kraju wykonane. Przed kil­
ku laty bowiem P. Łisch odkrył w jednym grobie w Pome­
ranii obok różnych naczyń, tygielek, i formy do odlewów, 
w których jeszcze przygotowany materyał (Erzkuchen) 
znajdował się, a odkrycia te na kilku innych miejscach po­
wtórzone, potwierdzają domysł: iż sztuką tą u Słowian zaj­
mowano się 2.

Co do gotowych statuetek, te dość często na ziemiach 
Słowian znajdowane, niekiedy najwyborniejszego są wyro­
bu; a do takich należą: w r. 1811 pod Masłowem na Szlą- 
zku wykopane dwie figurki, niegdyś w zbiorze uczone­
go starożytnika P. Krzysztofa Wiesiołowskiego znajdujące 
się. Z tych pierwsza na jeden i pół cala wysoka, wysta­
wiała osobę nagą, w postaci karła z dużą głową, twarzą 
starą i brodatą, kadłub jej ciała był dłuższy nad miarę, a 
nogi krótkie i grube; — prawą rękę trzymała w kudłastej 
swej głowie, powyżej ucha, nieco od tyłu; lewą zaś ręką 
bok podpierała;—prawa noga była wyciągnięta na bok jak 
w siedzeniu, lewa zaś zgięciem kolana znacznie była w gó­
rę podniesioną. Styl tej sztuki był prosty, dobrze jednak 
rzecz wyrażał. Podług domysłu Surowicckicgo, figurka 
ta wyobrażała Garsztuka bożyszcze, któremu Prussy i Sło-

\ Ilysuuck tej pięknej ozdoby widzieć można w Muzeum vaterlaen- 
dischcr Alterthumer in Berlin str. 63 Tab. IV fig. VI.

2 Minutoli Ausgrabungen p. 81.

'
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wianie moc rozpładzania bydląt przyznawali. Druga figurka 
była trzy cale wysoka, podobnież naga, w postaci skrzy­
dlatego młodzieńca z kędzicrzawemi włosami na głowie, 
z ciałem pochylonem na prawo, a twarzą litościwą na lewo, 
z prawą nogą prostopadle wyciągnioną, lewą zaś zgiętą jak 
w chodzeniu. Figurka ta w obu mocno przed siebie ku 
prawej stronie wyciągniętych rękach, trzyma w otwartych 
dłoniach, jakby pokazując wszystkim trupią głowę. Ten 
dziwnie piękny pomnik, jest doskonałego stylu, z zupełną 
proporcyą we wszystkiem, w wytwornym kształcie i nie­
pospolitej sztuki w rzeźbie, szczególnym jest i z tego, iż 
mając na sobie cechę greckiego wyrobu, nieznany jest 
w historyi sztuk pięknych tego Narodu, ani żadnego inne­
go, aby znaczenie jego można było odgadnąć; snadź więc 
był wyłącznie dla Słowian zdziałany. Surowiecki domy­
ślał się, iż posążek ten przedstawiał geniusza zemsty, gdy 
wiadomo iż zwyczaj odwetów, za cnotę i obowiązek był u 
nich poczytany, a nawet osobne bóstwo zemsty Wet nazy­
wano, zkąd prawo odwetu jus talionis uróść miało. Czy 
domysł ten jest słuszny, na to dowodów nie ma; to tylko 
pewna, iż ideał zemsty trudnoby było lepiej wyrazić, jak 
jest w tej figurze przedstawiony ’.

Niemniej ważne odkrycie w r. 1810 w Polsce uczynio­
no; wykopano bowiem przy skale pod Olkuszem, wiele 
różnych figurek i naczyń kruszcowych, najwytworniej«- 
szej rzeźby, z których zaledwie sześć, niegdyś w zbiorach 
P. Majora Biernackiego w Warszawie znajdujące się, z opi­
su znamy. Powtarzamy tu go, dla tern lepszego dowodu, iż 
kraj nasz nic jest ogołocony ze skarbów archeologicznych, 
gdyby się tylko niemi więcej chciano zajmować.

1 Rysunek tego pięknego posążku widzieć można w Roczn. Iow . P- 
N. 1 om IX p. 214 i Cinmpiego Feriae Varsovienses r. 1818 p. 17.
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Pierwsze dwie figurki zupełnie do siebie podobne, 
były z miedzi lane, trzy cale wysokie, wyobrażały zaś 
nago stojącego człowieka w średnim wieku, z głową od­
krytą i włosami ku skroniom i nad czołem dość grubo za- 
czesanemi, ręce do łokcia opuszczone i niżej piersi rozło­
żone tak, jakby do trzymania czegoś przed sobą, z lewego 
ramienia widać było przewieszoną skórę zwierzęcą, która 
dzieląc się pod piersią na dwie części, cały brzuch odsła­
niała; z tyłu podobnież rozdwojona jedna połowa na lę­
dźwie spadała, druga ze łbem jak się zdaje lwa, odkrywa­
ła bok lewego uda. Obie te figurki miały dobrą proporcyą 
i okazywały styl niepospolity i nie wątpliwie były dziełem 
greckicin lub rzymskiem, a wyobrażały Herkulesa, co układ 
rąk, jak do trzymania maczugi przeznaczony, zdawał się 
potwierdzać.

Trzecia figurka była podobnie z miedzi robiona, trzy 
cale wysoka, wystawiała nagiego z wyraźnem piętnem 
płci mężczyznę, z gołą głową, trzymającego w prawej ręce 
na bok wyciągnionej coś okrągłego, na kształt bębenka» 
lewa zaś podobnie wyciągniona, była ułamaną, nogi mia­
ła na osobnych podstawach jakby w biegu lub do pląsów 
ułożone. Figurki tej, głowa tylko była dobrze zachowaną, 
resztę zaś korpusu rdza znacznie strawiła. Styl jej był 
dobry i podobnież grecki lub rzymski, a przedstawiała 
Iiorybanta, kapłana bogini Rhei czyli Cybeli.

Czwarta statuetka ołowiana trzy cale wysoka, okryta 
do stóp suknią, jak się zdaje kobiecą, w porządnie ułożonej 
draperyi. Na piersiach jej od szyi dopiero widać było 
wielkie podobieństwo do zbrojowej sznurówki Minerwy, 
lewa jej ręka wysoko w górę wyniesiona, prawa zaś od 
pasa nieco na bok wystawała, chociaż obie były odłamane- 
Figurka ta lubo znacznie uszkodzona, okazywała ślady do-
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brój proporcyi i niepospolitego stylu, przedstawiała zaś 
najpewniej grecką Minerwę.

Piąta była głowa dwucalowa z miedzi odlana, z wydrą- 
żonem popiersiem, w zbroi i szyszaku rzymskim, które­
go obwódka nad czołem miała do diademu podobień­
stwo. Proporcya i styl doskonały, okazywały wjlćj sztuce 
dzieło rzymskie, a twarz młoda i okrągła podobieństwo do 
Mincrwy.

Nareszcie szósta sztuka składała się z popiersia z bron- 
zu, z odkrytą głową jak się zdaje kobiecą około jeden i 
pół cala wysokości z postumencikiem. Twarz znacznie 
miała uszkodzoną, lecz pierś którą otaczała opaska, podo­
bna do łańcucha, dobrze była zachowaną. Co do gustu i 
doskonałości stylu, uważano ją za wyborne dzieło greckie, 
z czasów kwitnięcia u nich sztuk pięknych

Podobne statuetki nie jednokrotnie odkrywano i dotąd 
odkrywają na całej ziemi przez Słowian od wieków zamie­
szkanej. W roku IS12 odkryto około Trzciennicy w Ga­
licy! w obwodzie Jasielskim, kruszcowe posążki od 2 do 3 
cali wysokości mające, które nadzwyczaj kształtnie miały 
być zdziałane. A przed kilkunastu laty znaleziono pod Ko­
wnem piękne i osobliwej postaci posążki bronzowe, które 
złożone były niegdyś w bibliotece b. Uniwersytetu Wi­
leńskiego 1 2.—Słowem, sztuka odlewów u dawnych Słowian 
znakomicie, zdaje się, była uprawianą, o czetn oprócz 
śladów wyżej przytoczonych, potwierdzają i świadectwa 
kronikarzy opisujących liczne Słowian bożyszcza z dro­
gich kruszców lanc, jak n. p. posąg Radegasta w Iłetrze,

1 Rozprawa 6 sposobach dopełnienia Historyi Słowian przez Suro- 
wicckiego w Rocznik. T. P. N. Tom VIII p. 114—117.

2 Baliński w  Bibl. Warsz. na r. 1843 T. II p. 639.
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o którym mówi Dytmar, a we dwa wieki później Ilelmold: 
iż był cały ze szczerego złota nader wytwornie odlany *. 
W  życiu S. Ottona czytamy, iż główne bożyszcze tame­
cznych Słowian w Szczecinie, Trzygłów zwane, podobnież 
ze złota kunsztownie było wyrobione, a które pomienio- 
ny Biskup zabrał do siebie i Ilonoryuszowi II Papieżowi, 
do Rzymu posłał 2. Wszystkie te pomniki gorliwość reli­
gijna pierwszych wieków chrześcijaństwa w interesie wia­
ry poniszczyła, niektóre zaś przez lekceważenie, bez wzglę­
du na pamięć i history.1}, nawet później odkrywane, na ro­
zmaity pożytek obracano. Jeszcze w roku 1701, przy ko­
paniu rowów na fundamenta dzwonnicy kościoła katedra­
lnego w Czernichowie, znaleziono ogromne bożyszcze całe 
ze srebra, z którego Hetman Mazeppa carskie wrota do 
cerkwi kazał ulać 3.

Inne znowuż sceptyczna krytyka posądziła, jakoby ze 
spekulacyi antykwarzy były podrabiane, a do takich na­
leżą: owe 72 srebrne bożki znalezione wiatach 1GS7 — 
1697 we wsi Prylwitz w Meklemburskiem, we dwóch ko­
tłach miedzianych, między któremi najwięcej było S ło­
wiańskich, snadź ze świątyni w lletrze w tein miejscu nie­
gdyś istniejącej pochodzących i. Ważne to odkrycie po­
pierające dowody znajomości sztuk u Słowian, przy­
czyną wielu sporów między uczonymi stało się: lUihs i 
Dombrowski, zachwiali wiarogoduość tych pomników, a

' Ditmar L IV p. 150 Ilelmold L. I c. 71 p. 539.
3 Vita S. Ottoni L. Ii c. 31.
3 Makarów o Dostopaniialnostiach Czernikowa p. 7.
* Posążki te opisane i odrysowane, można widzieć w dziełach. Die 

gottesdienst. Altcrlhiim: der Oholrit. von A, Masek Berlin 1771. Voyage 
dans quelques parties de la Basse-Saxe par Jean Potocki. Obecnie znaj­
dują się one złożone w Bibliotece w Neustrelitz.
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przed niedawnemi czasy P. P. Giesebrecht i Konrad Le- 
wezow, podali je wszystkie za podrobione ze spekulacyi 
złotnika Pclkc, i pomysłu złej wiary starożytnika Mascli 
Cokolwiek bądź, istnieją przecież dowody popierające pra­
wdziwość tycli posążków, jeżeli nie wszystkich, lo choć 
niektórych ; nie zasługują więc ani na zapomnienie ani na 
zarzuty jakie one spotkały; wierzyli w nie uczeni bada­
cze Thunman, Jan Potocki, Schlezer i Grimm, a nadto da­
leko później, tamże i w różnych innych miejscach wykopy­
wano podobne posążki, nie mające żadnej wątpliwości co 
do swego pochodzenia ani interesu, aby były podrobione- 
mi; rzecz ta więc jeszcze oczekuje sumienniejszego bada­
nia, w którem starożytności wspomnione, korzystniej prze­
dstawione byłyby, i będą zapewno.

f e) Pomniki numizmatyczne.

Wprawdzie dla Archeologa, numizmatyka nie tyle ma 
powabu co inne oddziały sztuk pięknych , należy ona bo­
wiem raczej do źródeł dla dziejopisarzy użytecznych ; nic 
powinna atoli być zaniedbaną i pod względem sztuki; gdzie 
tylko bowiem postęp tychże wznosił się, tam i wyroby 
numizmatyczne nabywały wytwornego kształtu, a staroży­
tne greckie i rzymskie monety są tak piękne, że i dzisiej­
sze im nie sprostają. W ohszernem objęciu rzeczonych 
pomników uważają się wszelkie numizmata z metalu bite. 
Najliczniejsze są te, które znakiem od zwierzchności przy­
jętym opatrzone, i ich wartość wskazana, to jest: właści-

> we pieniądze. Te które były na jaką pamiątkę bite, me- 1

1 Alihaudlang d. Konigl. Akad. d. Wisseascbaftcn in Berlin 1835.



dalami nazywają się; są i takie, które na różny użytek wy­
bijano, na znaki, marki, liczmany i t. p. Na pomnikach 
tych dwie są do uważania strony, główna czyli prawa i 
odwrotna czyli lewa. Na obu tych stronach stępieni odbite, 
przedstawione są różne twarze, popiersia jednak tylko bogów 
i Monarchów panujących, dalej znaki religijne, figuryczne» 
pamiątkowe, oraz napisy na około, w obwodzie, środku 
lub odcinku. Wszystkie numizmata są z kruszcu odbijane; 
rzadko z żelaza, cyny i ołowiu, najpowszechniej ze złota, 
srebra i miedzi. Z tych złoto w najczyściejszym stanie by­
ło używane, srebro zaś różnego losu doznawało, od naj­
czystszego (feinsilbcr), aż do upodlenia go na biliony, w któ­
rych tylko piąta część srebra, a reszta miedź sic znajdowała; 
miedź podobnież w różnym stanie okazuje się. Zewnętrzna 
postać numizmatów podobnież w różnych wiekach, rozma­
itym odmianom uległa. Najdawniejsze greckie pieniądze 
były w formie do kulkowatości zbliżonej, w Sycylii i Gre­
cy i wielkiej jak okrągławe blaszki wyglądają, lecz na tych 
już sztuka w wyższym stopniu okazuje się. Od czasu zaś 
Fidyasza (od 4G0 do 3G0 przed N. C. 1‘.) nastał wiek wysokie­
go wydoskonalenia numizmatyki greckiej ; składność, wy­
razistość cechuje te wyroby, a w wyborności sztuki dotąd 
są nieporównane. Przy rozszerzeniu się greckiego pano­
wania, później zaś nierównie większego wpływu moralnego, 
i numizmata ich wszędzie naśladowano; Rzym od nich tę 
sztukę przyjął, powierzając nawet wyroby tego rodzaju 
artystom greckim, co aż do schyłku tego państwa było 
w zwyczaju. Atoli najświetniejsza epoka numizmatyki tylko 
przez trzy wieki kwitnęła; od czasu zaś Antoninów nadszedł 
wiek zupełnego ich upadku, podlało srebro, skład i forma 
nikczemniała, stempel swą piękność tracił, co od pa­
nowania Pyoklecyana jeszcze się bardziej pogorszyło, tak
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iz prawie napowrót do najniezgrabniejszych w yrobów  do­
szli. Rzym skie pieniądze zastąpiły bizanckic , bite na bla­
szko watych metalach, lecz i w  nich żadnej juz sztuki nie 
b y ło , a grube i niezgrabne tylko stemple zaledwie można 
za sztukę uważać; wszakże, one to sta ły  się wzorem dla 
Mahometanów.

Czy wszyscy Słowianie bili monetę przed Chrześci­
jaństwem, i czyli ta którą staroiytnicy dotąd odkryli, jest 
rzeczywiście i prawdziwie krajową, o tern różnie rozpra­
wiają; nie masz atoli wątpliwości, iż przodkowie nasi uży­
cie monet znali; bowiem podług świadectwa Saxo-Gram- 
matyka, pieniądze składano do skarbcu Światowida, a wy­
raz pieniądz, pieniaz, ma być bardzo starożytny. Znajdy­
wane po różnych stronach przez ■ Słowian zamieszkałych 
monety, z niezgrabnemi odbiciami, przedstawiające rycerzy, 
hełmy, konie, i inne zwierzęta, z kropkami, liściami i t. p. 
ozdobami, jedni za celtyckie, drudzy za słowiańskie uwa­
żają. Na odkrytych w Czechach i Morawii pieniążkach wy­
czytano Słowiańskie nawet napisy, a z tych najdawniejsze 
mają być Rościsława, poprzednika Świętopełka, założycie­
la wielkiego niegdyś państwa Morawskiego; przedstawia­
ją one wojaka z napisami na jednej stronie: PEENAZE za 
słowiański pieniądz wyczytany, na odwrotnej zaś stronie 
widać głowę książęcą z wyrazem na około: PACTIL/lAB, co 
ma itnie Rościsława oznaczać; zaś podług zdania Professo- 
ra Loczka, mają one być na wzór macedońskich bite. 
O wcndskich pieniądzach z runami, rozprawiają także uczeni, 
a znalezioną przed laty w Pskowie monetę , za Dowmunta 
W. Ks. Litewskiego pieniądz głoszą 1. Zawsze atoli są to 
ślady nie mające stałych jeszcze zasad naukowych, ani pe­
wnej rękojmi historycznej. Za to monety cudzoziemskie 

1 Preusker T . II p. 163.
6
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w znacznej liczbie na ziemi naszej znajdywane, jako to 
greckie , rzymskie i kufickie szczególnie, zaś dwóch pier­
wszych Narodów, jak pod względem sztuki, są wytwor- 
nemi i wzorowemi pomnikami, tak we względzie historyi 
silnie wspierają dowody ciągłych i rozgałęzionych stosun­
ków tych oświeconych ludów z przodkami naszemi.

Najobfitsze plony numizmatyki greckiej, dostarczają 
naddnieprzańskie i nadbużańskie okolice, jako najbliższe 
stron niegdyś przez kolonie greckie zajmowanych; których 
monety nad brzegami czarnego morza, w limanie Ruga i 
wciąż brzegów Dniepru i Dniestru, niekiedy zaś nad Wisłą 
Baltyckiem morzem znajdywane, są tak ślicznego wyrobu, 
iż pod względem sztuki, wytrzymają porównanie z najwy- 
tworniejszemi monetami Hellenów z czasu najświetniejsze­
go stanu kwitnienia sztuk pięknych w tym kraju Z monet 
rzymskich najliczniejsze należą do panowania Antoniuszów, 
kiedy granice i handel tego państwa i stosunki ze Słowia­
nami były najobszerniejsze. W południowych stronach 
dawnej Polski znajdują dotąd drobne i większe srebrne 
pieniądze Antoniuszów, Tytusa, Wespazyana, Trajana, 
Adryana, Flawiusza i Aleksandra Sewera. Na Podlasiu zaś i 
na Litwie Gordyana monety z lat od 270 do 375 roku naszej 
ery, najczęściej się znaehodzą, snadź więc iż w tym czasie 
największy handel z Rzymem prowadzono 1 2. Monety bi­
zantyjskie cesarzów Anastazego, Zenona, Adryana, Teo- 
dozego młodszego i innych, dość często znajdują się na 
brzegach bałtyckiego morza. Numizmatyka wschodnia,

1 O monetach tych pisali i sztychem ogłosili P. Blararaberg, Koehler, 
Murzakiewicz i inni. Porównaj moje Badania archeologiczne w Przeglą­
dzie Naukowym na r. 1845 str. 837 i następne.

2 Minuloli Ausgrabungen von Münzen und Kunstgegenständen in den 
Küstenländern des Baltischen Meeres p. 38.
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na ziemiach Słowian znajdowana, mniej wprawdzie dla 
sztuk jest interessującą, lecz za to daje ona ważne zaga­
dnienia o ich stosunkach z temi krajami, niegdyś z prze­
mysłu i wysokiego wykształcenia handlowego słynnemi, 
a któreini zbyt mało jeszcze zajmowała się historya. Mo­
nety Kufickic złote i srebrne, od miasta Kufy (gdzie naj­
przód pismo arabskie wynaleziono) nazywane, często w Pol­
sce wykopują. Na monetach tych niemasz żadnych wyo­
brażeń, ponieważ te jak wiadomo przeciwne są mahonie- 
tańskiej wierze, lecz noszą napisy z koranu, oznaczenie 
miejsc mennicy i lata, które objaśniają chronologią, liisto- 
ryą, geografią i genealogią tych krajów i stosunków ich han­
dlowych z obcemi Narodami. Z pomiędzy wykopywanych 
w Polsce najliczniejsze były: pieniądze Kalifów z lat 777 
do 818. Wszakże moneta Kalifa Abdulmelika z roku 770 
w Bassorze bita, jedna z najdawniejszych, przed laty, na 
Litwie była znaleziona, a którą P. Michał Poliński w swoich 
zbiorach w Wilnie posiada, 1 i takież monety Samanidów od 
001 do 054. Nie wspominając o dawniejszych odkryciach 
jak n. p. w r. 1722 w okolicach Gdańska gdzie 70'monet Ku- 
fickich znaleziono, w Grałowie nad Wartą w r. 1818, w Ho­
mlu Gubernii Mohilewskiej gdzie wr. 1822, 82 monet arab­
skich z lat S96 — 043 odkryto. Najświeższe atoli i najli­
czniejsze uczyniono odkrycie w r. 1833 na lewym brzegu 
Wisły niedaleko Kwidzyna (Marienwerder) gdzie 570 mo­
net Kufickich z lat S92 — 041 wykopano. Wszystkie one 
były srebrne, a niektóre złote, często tak dobrze zachowa­
ne, iż zdawały się jakby dziś z pod stempla wyszły 2. Poró-

1 Opis i rysunek tej monety ogłosi! Lelewel w przydatku do dzieł­
ka: Nauki dające poznać źródła historyczne. Wilno 1820.

Lieber den wissenschaftlichen Werth und die Bedeutsamkeit der 
iu den Ostseeländern vorkommenden arabischen Münzen. Preus: Pro- 
winzialblatt Ii. XIV p. 313—328 Miuuloli l.c st. 35 i są.
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wnywając z podobnemi odkryciami jakie dotąd na całej 
północy, a szczególnie w Rossyi aż do Gubernii Kazańskiej 
trafiają się, łacno zgodzimy się z Jenerałem Minutoli i 
Professorem Grygorjew, iż pomniki te dowodzą istniejące­
go od LII do XI wieku obszernego handlu między wscho­
dem a północną częścią Europy, który te strony prowadziły 
z muzułmanami, drogą wiodącą przez Rossyą i do Raltyku 
dochodzącą. Nadto iż handel ten karawanowy skutkiem 
gwałtownych w mahometaństwie zawichrzeri, grassowa- 
nia hord tureckich, Seldżaków, w końcu X wieku przerwał 
się; od tej bowiem chwili przestały tak daleko przedzierać 
się ich pieniądze, gdy późniejszych monet ani nad Wisłą 
ani na Litwie nie znajdują

Nakoniec,gdy wykopywane wziemipomienione pieniądze 
często są z przekłótemi okrągłemi dziurkami, to przeko­
nywa: iż mieszkańcy nadbałtyccy i Rusini, nieumieli z nich 
innego pożytku czynić, jak zbierać je i ukrywać w ziemi, 
lub onych jako środek ozdoby zastępującej u kobiet na­
szyjniki, paciorki na sznurek nawlekane , używali , jak to 
dotąd jest na całym wschodzie w zwyczaju 1 2.

f ) O  b u d o w n ic tw ie  u  S ło w ia n  p r z e d  C h rze ś c ija ń s tw e m .

Początek architektury u wszystkich Narodów, wszę­
dzie jednakowym porządkiem przechodził. Rozpadliny

1 Objaśnienie pieniędzy Kufickich, Sammanidów w I’am. Warsz. 
Umięt 1829 T. IV p. 25.

2 O Kuficzeskich monetach VIII, IX, X i otezasti VI i XI wieka na- 
chodimych w Rossii i pry bałlijskich stronach, kuk istocznikach dla 
drewniejszćj otieczestwiennoj istoryi Soez. Grygorjewa w Zapiskach 
Odesskaho obszczestwa T. I p. 314 Minutoli. l.c p. 92 są.
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w skałach, namioty, szałasy, były pierwszemi stopniami 
tej sztuki, po których do udoskonalenia postępowała. 
Skojarzenie się społeczeństwa ludzi, dało początek osadom, 
które stopniowo w zabudowane miasta zamieniły się. Ludzie 
bez religii nigdy się nieobeszli, a bóstwu cześć składana, 
podała myśl do wznoszenia świątyń , w których zanoszo­
no do niego prośby i dziękczynienia za łaski odbierane. 
Potrzeba zapewnienia własnej obrony, zniewoliła do sta­
wiania warownych grodów i t. d. Te to okoliczności stały 
się powodem różnego rodzaju budownictwa, które pierwia- 
stkowo proste, następnie ważną stało się gałęzią sztuk pię­
knych. Pomimo atoli powszechnej jednostajności w sto­
pniach wzrostu tćj sztuki, w budownictwie przecież zwy- 
czajnem łatwo dostrzedz można dawny sposób życia ka­
żdego Narodu. Chińczycy do dziś dnia, naśladują lekkością 
swych budowli namioty pod któremi pierwiastkowo żyli 
jako Naród koczujący; przeciwnie Grecy, naród rolniczy, 
postępowy, i korzystający z wiadomości, jakie pod tym 
względem w Azyi i Egipcie już posiadano, zamieszkując 
w uroczym klimacie, przy stosownych a przyjaznych urzą­
dzeniach wznosili najpiękniejsze dzieła budownictwa, i utwo­
rzyli oddzielną z niego naukę, którą do najwyższej dosko­
nałości sami posunęli. Po nich Rzymianie, gust, sposób i 
zwyczaj do wznoszenia okazałych gmachów przejęli, i tak 
wytwornie i umiejętnie je wykonywali, iż wzory obu tych 
Narodów były i są dotąd powszechnie podziwiane i naśla­
dowane, jako odpowiadające potrzebom, zwyczajom i cywi- 
lizacy i każdego ukształconego ludu. Nie można zdaje się wąt­
pić, iżby gust ten przy rozgałęzionych stosunkach Greków 
J Rzymian nie wpłynął i na północne ludy, u których sztu­
ka budownicza ze względu klimatu, najwcześniej poznaną 
być musiała. W zimnych po większej części krajach za-



3S

mieszkały Słowianin chronił się od mrozów i niepogod 
swego klimatu, nie pod szałasem jak w ciepłych i umia­
rkowanych stronach, ani w lasach, bo mu śniegi i dzikie 
zwierzęta na to nie pozwalały, lecz wraz budował sobie 
chaty i domy z drzewa , którego rzadko gdzie brakowało, 
i te stopniowy do swej możności i położenia zmieniał i 
ubarwiał. Otoczony zewsząd hordami koczujących ludów, 
ciągle na straży o swój dobytek i życic, nie mógł wznosić 
inurów, chociaż miał do tego wzory u cudzoziemców. — 
Wszakże mieszkańcy nadbałtyccy podług świadectwa Ta­
cyta stawiali domy na sposób oświeconych swych sąsia­
dów >, kiedy zakarpaccy, jak mówi Prokopiusz, jeszcze 
w VI wieku po Narodzeniu Chrystusa Pana w lichych cha­
tach żyli i o dobre budowle nie troszczyli się 1 2.

W ogólności, w jakim porządku budownictwo najprzód 
powstało, zależało to od klimatu, sposobu życia, obyczajów 
i położenia kraju. Rybacy i polowaniem trudniący się, 
w stronach w lasy obfitujących zamięszkali, budowali so­
bie chaty z drzewa, które trzciną, słomą lub tarcicami na­
krywano. Mieszkańcy gór, którym drzewa brakowało, 
sporządzali sobie domostwa w jaskiniach i skałach; koczu­
jący na stepach, którym zarówno kamieni jak drzewa bra­
kło, stawiał namioty, lub rył w ziemi norę, która mu miej­
sce domów zastępowała. O ile wszystkie te przyczyny 
na następne wykształcenie architektury wpływały, prze­
konywamy się u ludów do dziś w tern samem położeniu 
zostających.

Starożytny kształt pierwotnych budowli Słowian, 
przechował się dotąd w chatach kmiotków tych miejsc,

1 Tacit de Morib. German L. 4G.
2 Maciejowski, Pierwotne dzieje Polski ]). ‘¿02.
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gdzie odwiecznym sposobem widziemy je stawiane. I tak: 
chaty kurne od dymu (kurj po rusku zwane, budowano jak 
dotąd na dolinach i stepach na Ukrainie i wschodniej czę­
ści Polski. Nie ma tam okien, jeden tylko albo dwa szczu­
płe otwory zasuwane deskami, komin nie wychodzi na 
dach, tylko dyin z pieca rozchodzi się po całej izbie, wy­
puszczany otworem przez pułap lub przez osobne dymni­
ce- Ztąd ściany poczernione i wiecznym jakby pokostem 
powleczone,dla zdrowia i oczu nader szkodliwe. W stronach 
bardziej zamieszkałych, budowano domy w dwa opło­
tki nalepiane gliną, którą zewnątrz i wewnątrz wymazy­
wano. Pdiżej lasów stawiano chaty z krąglaków do ku­
py zbitych i na mech kładzionych , a te niekiedy kołe­
czkami nahitc, oblepione i wybielone, należały do ozdobniej- 
szych budowli, które świetlicami zwano. Takowe świetlice 
mają już komin na dach wyprowadzony, okna oszklone; 
służyły one za mieszkanie dla podstarościego, klechy, 
organisty, kowala, i innej wiejskiej starszyzny. Pozostały 
od wieków ten kształt wiejskich domów, nie pozwala nam 
wątpić, iż wewnętrzny ich podział równie jest starożytny. 
Chaty tedy najlepiej budowane w Polsce i na Rusi, dzielą 
się na izbę, komnatę (górnicę), komorę i sień, z których 
każda ma właściwe sobie przeznaczenie; na zimę służy 
izba i komnata, na lato komora, same zaś nazwiska dostate­
cznie ich użytek wskazują. Izba zbawia izbawlajct od zimna, 
komnata, górnica, przeznaczona dla gości i ogólnego zebra­
nia familii, sień połączą obie przegrody, daje cień w upa- 
ły. W głównej izbie na około ścian stoją ławy do siedze­
nia, a w'środku stół. lludowle domów, jak niektóre dotąd, 
mają dach spiczasty i wysoki,pokryty słomą lub deskami,sto­
sownie do okolicy lub zamożności właściciela; pułap okry­
ty bywa niekiedy rzeźbą przedstawiającą różne figury lub
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napisy. Domy miejskie i możniejszych właścicieli ziemskich 
niczem od nich nie różniły się, chyba tylko iż były obsze­
rniejsze, ozdobniejszc, wewnątrz wybielone, a miasto sło­
my lub desek gontami albo dranicami pokryte. Mieszkania 
nawet Panów, Bojarów i Kniaziów podobnież z drzewa 
stawiano, uboższych ze zwykłego, bogatszych z modrze­
wiowego, dębowego i t. p. w kształcie tylko różnym, to 
jest daleko wyższe i w czworogran, jak stodoły lub szopy, 
zwyczaj który do X  wieku przetrwał, i w tym bowiem je­
szcze czasie rzadko z cegły lub kamienia, nawet obronne 
grody stawiano h Snadź na tenże sposób i pierwsze bó­
żnice pogańskie liontynami na Pomorzu zwane budowano, 
wznoszono zaś je nietylko na górach lub pagórkach , jak 
w Żywcu i Łysej Górze,lecz w środku miasta jak w Szcze­
cinie i Gnieźnie, nad morzem i rzekami jak w Retrze i Ar- 
konie it. d. Wszystkie one z drzewa były budowane,podług 
Saxo Grammatyka naocznego świadka, który o kształcie 
świątyni słowiańskiej w Arkonie najobszerniej opowiada, 
była to ogromna z drzewa wytwornego wyrobu (opere ele- 
gantissimum) budowla, zdaleka od morza widzialna, wała­
mi z trzech stron otoczona, palisadami i parkanem o jednej 
bramie, obwiedziona, który to parkan, nakryty" był dachem, 
sama zaś bóżnica (fanum) pod podobnemże pokryciem znaj­
dująca się, była oddzielona od ścian parkanu purpurowemi 
kobiercami na czterech słupach zawieszoneini \praelerea 
frequerís aedem purpura circumpendebal). Ściany tego przc- 
bytku zewnątrz okrywała dokładna rzeźba ( accurale cela- 
mine renitebat)., różne przedmioty przedstawiająca, a mniej 
kształtnem malowidłem powleczona (rudica impolito pictu- 1

1 Pytmar. u Perza V. p. 846 podług Maciejowskiego, Pierwotne 
dzieje Polski p. 292.
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rac arlificio varias rerum formas amplectcns Bóźnica*ta 
w roku 1168 od Duńczyków zburzona i spalona, po trzech- 
wiccznćm swem istnieniu , tylko miejsce i w półkole usy­
pany wał około 300 kroków długości a 45 stóp wysokości 
mający, po sobie zostawiła; a tam gdzie wszystkie okoli* 
cznc ludy słowiańskie na modlitwy zbierały się, gdzie świe­
tne ofiary, wspaniałe obrzędy odbywały się, dziś ubogi 
stróż niedaleko stojącej latarni morskiej spokojnie upra­
wia rolę, i bujne łąki kosi 1 2.—Również okazałą była świą­
tynia pogańska w Retrze, której opis u Dytinara czy­
tamy. Miasto to , mówi ten Biskup, ze trzech stron miało 
trzy bramy, i las ktorego ciż świętym uważali, nikt ani rą­
bać, ani wywozić ztamtąd nie ośmielał się. Dwie bramy 
były tam zawsze otwarte, w trzeciej zaś najmniejszej, ku 
wschodowi obróconej, dziwne rzeczy można było ujrzeć. 
Widać tam bowiem było świątynię z drzewa kunsztownie 
wybudowaną (de ligno artificiosc composilum), która zamiast 
słupów, na rogach zwierzęcych wspierała się, ściany jej 
były zewnątrz rzeźbą okryte, bogi i boginie przedstawiają­
ce a z osobliwą sztuką rzezane ( mirificae insculplacj 3. 
Ogromną tę bóżnicę (daemonibus magnum) jak mówi Ilel- 
mold, Niklot książę Obotrytów, zdobywszy Retrę, wraz 
z tein miastem, ogniem i mieczem zburzył, a od tego czasu 
śladu nawet po tein wszystkićm nie zostało 4.— O czterech 
bóżnicach w Szczecinie z podobnymże przepychem wznie­
sionych, a szczególnie o jednej, zadziwiającą sztuką wybu­
dowanej ( mirabili cultu et arlificiis conslructaj naoczny 
świadek żywotopisiec S. Ottona opowiada. Niemniej wspa-

1 Saxo Gramm. Edit. Steph L. IV p. 2315 Bernhardi le § 3. Tempe!.
2 Preusker l.c. T. III p. 228.
3 Dithmar Chroń, L IV p. 150. ,
Ą llelmold Chroń Ed. Lubecac 1659 T I c. 71.

7
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niałą miała być bożnica w Gutzkowie w Pomeranii, dzi­
wnie piękna i okazała fmirae magniludinis ac pulcriludinis 
lemplumj '. Słowem, główne świątynie pogańskie Słowian, 
nadzwyczaj pysznie miały być ozdobione; majętni bowiem 
ludzie jak niegdyś Grecy do kościoła Apolina w Delfach, 
skarby i klejnoty, a wracając z wojny pewną część zdoby­
czy tam składali. Podług zdania Długosza, główne bóżnice 
Polaków, miały stać w Gnieźnie, Krakowie, Wiślicy i Lu- 
buszu. U nadłabańskich Słowian wszędzie pełno ich było, 
każdy bowiem powiat miał sw oję, której inne grodowe 
podlegały, same zaś należały do naczelnych bóżnic wszy­
stkich Słowian w lletrze i Arkonie znajdujących się 1 2.

Samo z siebie wypada, iż pod względem budownictwa 
były to najgłówniejsze pomniki, na które szczególnie 
w miastach sadzono się. Te albowiem obfitując w boga­
ctwa,znały przemysł, trudniły się handlem, niejednokrotnie 
już sami najbezstronniejsi obcy pisarze dawni, jako też i 
dzisiejsi uczeni, jak n. p. Professor Sprcngrel, Neumann , 
Kerz i inni przyznają, iż kiedy ich przodkowie wojną i 
polowaniem tylko zajmowali się, nasi byli przemyślnym, 
handlowym i oświeconym Narodem, posiadali liczne i boga­
te miasta, które jeszcze Adam Bremeński w XI a Helmold 
w XII wieku podziwiali 3.

Wszystko to zda się być dostateczne, aby mogło za­
chęcić do zajmowania s ię , i temi szczątkami na których 
uczeni swoje badania opierają, nicprzestając poszukiwać

1 Ada Sand Anlw. Jul. 1. 413 Bcrnhardi 1. c. § 3.
2 Maciejowski, Pierwotne dzieje Polski p. 210.
3 Zobacz Sprengrel’s Uebcr den Einfluss, den die wendische Nation 

auf den Anbaur des östlichen Deutschlands gehabt hatte. Kruse Deutsch 
Alterth 1 15. 6 lieft. Geschichte der Religion Jesu Christi.V- L. Stolbcrg 
fortgesclzt von Frider. v Kerz p. 279.
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innych, i ogłaszać je, a tym sposobem przywracać mowę 
niemym pomnikom; w ciągu bowiem długich wieków, jak 
powiada ojciec historyi Hcrodot, mogło zdarzyć się wiele, 
czego dziś trudno pojąć.

g) M a la r s tw o .

Niezaprzeczoną jest prawdą, iż sztuka malarska u wszy" 
>stkich Narodów najpóźniej pojawia i rozwija się; a tam na­
wet, gdzie inne oddziały sztuk pięknych z całą świetnością 
były wydoskonalone, malarstwo długi czas w dzieciństwie 
zostawało. I rzeczywiście, aby się niem zajmować, potrzeba 
wyższego wykształcenia towarzyskiego, do wzrostu zaś ich 
konieczne są bogactwa, dostatek, a zatem i zamożność kra­
ju. Wszakże wiadomo jest: iż Grecy mieli doprowadzić tę 
sztukę do znakomitej doskonałości; od nich przyjęli ją Rzy­
mianie; lecz do jakiego stopnia wzrost i stan malarstwa był 
u tych narodów, na to oprócz świadectw historyi i innych 
wiadomości, a tern bardziej pomników, nie wiele zostało. 
Czas bowiem i ludzie, nierównie wcześniej od snycerstwa 
wszystkie prawic tego rodzaju starożytne dzieła zniszczyli. 
Pliniusz już żali się, iż za jego czasu piękny sposób malo­
wania Greków zniknął, przed nim zaś i Petroniusz te same 
skargi czynił. Iłistorya więc naszego czasu, niemoże o lej 
sztuce inaczej sądzić, jak przez porównanie; albowiem sta­
rożytni z równem zachwyceniem mówią o malarstwie jak 
\ o snycerstwie, to zaś co do nas doszło, dowodzi: iż po­
chwały te nie są przesadzone. Jeżeli więc nic pewnego hi- 
storya sztuk pięknych o greckich i rzymskich lego rodza­
ju dziełach nie może powiedzieć, tern hardziej skąpe są śla­
dy u Narodów mniej ze sztukami obeznanych. Wszakże nie
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podpada wątpliwości, iż niektóre plemiona Słowian a mia­
nowicie Lutycy, posiadali znajomość tej sztuki, o czem nas 
wyżej wspomnieni kronikarze greccy i łacińscy w opi­
sach świątyń pogańskich przekonywają. Mówiliśmy wyżej 
(str. 40), iż Sakso Grammatyk, opisując rzeźby w bóżnicy 
Światowida wArkonie, pierwszy wspomina i o malarstwie, 
iż te rzeźby były farbami powleczone; zwyczaj, który snadź 
i u innych Słowian był w użyciu, gdyż i Sefried pełen za­
dziwienia opowiada: iż płaskorzeźby bóżnicy w Szczecinie 
na ścianach wyrzynane , były pociągane kolorami tak ży- 
wemi i trwałemi, iż nawet zewnątrz umieszczone, a na 
deszcz i śnieg wystawione, wcale uszkodzonemi być nie 
mogły, dla trwałości farb i doskonałości malowidła (quod- 
que rarum dixcrim colores imaginum exlrinsecarum mdlą 
tempestate nwium vel inbrium fuscari vcl dilui poterant, 
ila agenta induslrila pictorumj Naruszewicz idąc za zda­
niem Łasickiego,powiada: iż Zmudzini czcili Miecbutele, bó­
stwo farbami zawiadujące, których zwyczajnie mieli szukać 
po lasach dla farbowania wełny 2; lecz jakie to były farby i 
czyli one miały także stosunki ze sztuką lub handlem, o 
tern niewiadomo. Pomników zaś, żadnych nam nie zostało, 
z powodu: iż gorliwość przy zaszczepianiu wiary chrześci­
jańskiej, dla zatarcia śladów pogaństwa, wszystko zniszczy­
ła, a żaby tki te jeszcze w X wieku w Polsce i na ltusi, w XIII 
wPrussach, a w XIV na Litwie, silnego prześladowania 
doznawały. 1

1 Vita S. Ottoiii L. II p. 31
' 2 Naruszewicza llistoryn Narodu Polskiego T. I część II p. 37!),
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